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Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państw»« 
úiemieckiém i w Anstryi 9 marek 15 fen., w Bel 
gii, Włoszech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, Danii,

Francyi, Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycji, przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruakiéj oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko na
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżój) można także, przesyłać ogłoszeuia do Ekspe

dycji Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (iaseratów):

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. — 
Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusiva 

tłumaczenia).
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POZNAŃ, 12 kwietnia.

Położenie na wschodzie nie zmieniło się wcale 
w dniach ostatnich. Reprezentanci mocarstw rezydujący 
w Zofii wystosowali wspólną notę do ks. Aleksandra, 
w którćj komunikując mu uchwałę konferencyi caro
grodzkiej, wyrażają nadzieję, iż książę ją przyjmie. Tym
czasem ks. Aleksander nie da dotąd żadnój odpowiedzi, 
a telegramu, jaki przesłał ojcu do Darmstadtu donoszącego 
o przyjęciu uchwały Europy, nie potwierdzono jeszcze na 
urzędowćj drodze.

Natomiast depesze tak z Filipopola jak Zofii, na- 
deszłe jeszcze w sobotę wieczorem, zapowiadają dalszą 
konsolidacyą kraju i praktyczne przeprowadzenie unii. 
Ks. Aleksander wydał w sobotę dwa dekreta. Jeden 
z nich znosi stan oblężenia w Bułgaryi i wschodnićj Ru- 
melii, drugi zaś ustanawia wybory deputowanych z Buł
garyi do narodowego zgromadzenia w Zofii na dzień 23 
maja. W dniu tym ma nastąpić równocześnie wybór 
deputowanych z wschodnićj Rumelii, którzy mają wziąść 
udział w obradach zgromadzenia narodowego w Zofii nad 
uchwałą konferencyi europejskiej. Jak się zdaje wstrzy
mać się zamierza ks. Aleksander z odpowiedzią na 
uchwałę mocarstw dopóty, dopóki reprezentacya kraju nie 
wypowie swój opinii. W tym tćż duchu miał poinfor
mować reprezentantów mocarstw minister bułgarski Cza- 
now, jak donosi telegram zofijski z dnia wczorajszego. 
Tak tedy dalszy rozwój wewnętrzny połączonych państw 
bałkańskich pójdzie swoją drogą bez względu na zabiegi 
dyplomacyi rosyjskiej krzyżowania ustawicznie planów 
bułgarskiego księcia i utrzymania bądź co bądź wpływu 
Rosyi w pomienionych krajach. Zabiegi te przecież staną 
się z czasem coraz bezskuteczniejszemi, bo ani wątpić 
można, że ludność tak Bułgaryi jak wschodnićj Rumelii 
stanie zupełnie po stronie ks. Aleksandra, pracującego 
w interesie jćj dobrobytu i moralnego rozwoju.

Czy Rosya w takim razie chciałaby się chwycić 
energiczniejszych środków dla zdobycia na nowo utraco
nej pozycyi, o tćm chwilowo przesądzać nie można. Nie
które dzienniki tak berlińskie, jak zagraniczne, zapowia
dały już wprawdzie gotowanie się Rosyi do czynnej 
akcyi, ale wiadomość ta nie potwierdziła się dotąd przy- 
najmnićj, a świeżo „Journal de St. Petersbourg“ zaprze
cza kategorycznie doniesieniu „Gaulois“ jakoby rząd ro
syjski miał przesłać mocarstwom okólnik zapowiadający 
postanowienia Rosyi w razie nie przyjęcia przez księcia 
Aleksandra uchwały konferencyi europejskićj.

Grecka izba deputowanych ukończyła w sobotę cie
kawą dyskusyą nad polityką gabinetu uchwaleniem wo
tum zaufania do rządu i to przeważną większością gło
sów. Kilku posłów wniosło wprawdzie o przyjęcie po
rządku dziennego orzekającego, że izba powinna mieć 
zaufanie tylko do takiego ministra, któryby gotów był 
rozpocząć natychmiast wojnę. Wniosek ten jednakże 
upadł i izba przyjęła zaproponowany przez innych posłów 
porządek dzienny tego brzmienia: Po wyczerpaniu dy
skusyi nad polityką rządu, wyraża izba zupełne zaufa
nie do niego i przechodzi do porządku dziennego. Re- 
zolucyą powyższą przyjęto 129 głosami przeciw 83, a jak 
depesza ateńska dodaje, uchwała ta wywołała huczne o- 
klaski w izbie oraz wielkie zadowolenie w Atenach. Pię
ciu posłów wstrzymało się od głosowania.

Rosyjski minister spraw zagranicznych Giers znaj
duje się już w Liwadyi, dokąd przybył w przeszły 
czwartek.

Francuzka Izba deputowanych bardzo drażliwą zaj
mowała się na swem sobotniem posiedzeniu sprawą, bo 
interpelacyą dotyczącą aresztowania w Decazeville reda
ktorów „Intransigeant’a“ pp. Ducąuercy i Roche. Mi
nister sprawiedliwości wykazał prawność aresztowania 
pomienionych redaktorów za ich rewolucyjną agitacyą
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W rzeczy saméj nazajutrz przed zachodem słońca 
tatar miał już zebrane o Teresie wszystkie ważniejsze 
szczegóły.

Przyjechała ona dopiero przed rokiem do Krakowa, 
gdzie od lat kilkunastu mieszka jćj ojciec, znany pod 
‘.mieniem mistrza Ruprechta. Ma to być sławny lekarz 
’.astrolog, przytem człowiek rozumny, chytry i na pie- 
,‘|uz łakomy. Przed miesiącem zachorował we Lwowie 
jeden z najbogatszych kupców ormiańskich. Do niego to 
■prowadzili mistrza Ruprechta aż z Krakowa. Córka 
Przyjechała z ojcem i podczas gdy on od łoża chorego 

te °dstępuje, ona robi znajomości z ludźmi wolnymi i 
cale na to nie zważa, że o nićj brzydko mówią. Chory 

sio Sl^ }eP’éj i jeżeli całkiem wyzdrowieje, czego można 
wn ?V°' z’ewaći to mistrz Ruprecht odjedzie z sporym 
(] • zlotą, gdyż bogaci Ormianie, tak samo jak ży- 
płacą1116 uraierać i za zdrowie bardzo dobrze

Gdy Tatar mówić przestał, Wiszur rzekł:
_. Więc ona do Krakowa zjechała ?... Hu I hu! to

e dobrze... Do Melsjtyna ztamtąd zawsze bliżej niż z 
i . Gotowi się jeszcze gdzie spotkać, zwąchać

oędzie nieszczęście... frez nie — dodał po krótkićj 
LZj£Wle — komes ma p-zecie rozum, a skoro nie po- 

edt na plewę lat temu sześć, choć wtedy miał jeszcze

pośród strejkującćj ludności, poczem po dłuższej dysku
syi, którćj przebiegu depesza nie podaje, oświadczyła się 
izba 435 głosami przeciw 65 za postępowaniem rządu. 
Na temże samem posiedzeniu odmówiła izba dalszego 
urlopu posłowi Basly, który już od miesiąca znajduje 
się w Decazeville i należy do głównych agitatorów uwi
jających się pomiędzy robotnikami. — Senat francuzki 
153 głosami przeciw 102 uchwalił nagłość obrad nad 
wnioskiem Boseriana, wedle którego każdy zakus ogra
niczenia wolności pracy, ma być surowo karany. Mini
ster sprawiedliwości oświadczył się przeciw nagłości po- 
mienionego wniosku, ponieważ zdaniem jego istniejące 
prawa są zupełnie wystarczające.

Nowych wiadomości z Decazeville nie ma wprawdzie, 
ale nadchodzące ztamtąd sprawozdania przedstawiają cią
gle położenie jako groźne, nie zapowiadające nic do
brego.

Jak wiadomo czytelnikom, zamierza Francya stu
letnią rocznicę wielkićj swćj rewolucyi uczcić urządze
niem w Paryżu powszechnej wystawy, mimo że państwa 
ościenne niechętnem patrzą okiem na ten projekt i mały 
lub żadnego nie wezmą udziału w wystawie w tym wła
śnie urządzonćj roku. Rząd francuzki nie zważał wszakże 
na to i postanowił projekt wystawy wykonać, jeżeli re
prezentacya kraju go poprze. Biura izby deputowanych 
wybrały też już w sobotę komisyą do projektu wystawy, 
złożoną z 22 członków, z których 13 jest za urządze
niem wystawy , 7 godzi się na nią, ale z pewnemi za
strzeżeniami a 2 jest stanowczymi przeciwnikami wy
stawy.

Londyńskich depesz brak dzisiaj zupełny. „Times“ 
donosi tylko, że w skutek gladstonowskich projektów ir
landzkich podał się także do dymisyi minister robót pu
blicznych Morley, oraz że wielu wysokich dygnitarzy 
państwowych to samo uczynić zamierza. W ogóle cięż
kie będzie miał zadanie Gladstone w obec tak silnćj 
opozycyi, złożonćj z najwybitniejszych osobistości kraju.

W gmachu włoskiego senatu w Rzymie odbyło się 
w sobotę zebranie senatorów pod przewodnictwem Cam- 
bray-Digny. Celem zebrania była reforma senatu. Po 
dłuższej dyskusyi zgodzono się na wybranie komisyi, 
która powierzyła podkomisyi złożonćj z trzech senato 
rów zebranie i zbadanie odnośnego materyału i zdanie 
za miesiąc sprawy z rezultatu swych prac. — W kołach 
włoskićj izby deputowanych utrzymują, iż gabinet nie 
poda się do dymisyi. Król zgodził się na podjęcie ogól
nych wyborów i w dniu dzisiejszym ma być w izbie od
czytanym dekret królewski odraczający izbę, poczem na
stąpi jćj rozwiązanie.

Pojawienie się cholery we Włoszech stwierdził także 
minister wojny na sobotniem posiedzeniu izby deputowa
nych. Dwóch żołnierzy w Padwie umarło już na tę 
zarazę, ale rząd poczynił energiczne środki i każdy żoł
nierz zapadły na cholerę umieszczonym będzie w odoso
bnionym lazarecie.

Do Paryża nadeszły niepomyślne wiadomości z Se
negalu. Krajowcy napadli bowiem na fort Bakel i przez 
trzy dni trwała mordercza walka, która zakończyła się 
odparciem zbuntowanych krajowców. Kilka wsi jednakże 
i faktoryi spalono.

* Polaków będących na robocie w prowincyi 
saski ćj w miejscowości Gommern, spotkała 7go 
bm. wielka nieprzyjemność ze strony Niemców, których 
widocznie różne nieusprawiedliwione wycieczki podno-" 
szone przeciw Polakom przy obradach nad wnioskami 
antipolskiemi roznamiętniły. Niemieckie gazety opisują 
ów napad na spokojnych robotników polskich jak na
stępuje :

„Około 50 młodych kantonistów, którzy w dniu

zajady, zwyczajnie jak młody wróbel, to jest w Bogu 
nadzieja, że i teraz tego nie uczyni. Zresztą' on tak 
Czechami zajęty, że o głupstwach nie ma czasu myśleć... 
Dałby jeno Bóg, żeby się jak najprędzej ożenił, a gdy 
to nastąpi, nie będę się już o niego więcej trwożył. Na 
babę nie ma jak druga baba...! Nie raz mu wspomina
łem, że u Dobrogosta z Szamotuł jest dziewa j‘ak mleko, 
ród poczciwy, bo w Szamotulskiem wszystko zacne i 
poczciwe, niedarmo człek także ztamtąd pochodzi, ka
sztelan nie poskąpi ani grzywien, ani dobytku, jeźli, więc 
ją weźmie, będzie szczęśliwy, a ja spokojny. Możeby 
Pan Bóg dał, że do roku miałbym małego Spytka, któ- 
regobym uczył jeździć na koniu, ale chyba w strzemio
nach, bo inaczej ojciec urwałby mi łeb za syna. Hej, 
hej! gdyby to człowiek wrócił szczęśliwie z Kapczaku, 
możeby się to wszystko jeszcze ziściło!...

Podczas gdy Wiszur taką z sobą wiódł rozmowę, 
Abdul-Mahmin postawił na dywanie dwa kubki, jeden 
przed sobą, drugi przed gościem, i ze srebrnego naczy
nia zaczął do nich wlewać jakiś płyn złocisty. Na dwo
rze było zupełnie ciemno; izbę oświetlał kaganek przy
twierdzony do ściany; prócz nich dwóch nikogo więcćj 
nie było. Wiszur tak był zajęty swemi myślami, że do
piero wtedy zwrócił uwagę na kubek przed nim stojący, 
gdy gospodarz swój podnosząc, rzekł:

— Na twoje zdrowie, przyjacielu!
Pietrasz skrzywił się, myśląc, że mu Tatar znów 

podaje ten sam napój ciemny a cierpki, którym go już 
kilka razy u siebie częstował, a którego on nie mógł 
przełknąć. Była to herbata, przywożona do Kapczaku 
przez kupców chińskich i już powszechnie tam pijana, 
ale bez cukru, który był wtedy specyałem zbyt rzadkim 
i kosztownym. Tatarzy lubili bardzo herbatę, chrześcia- 
nie jednak, sąsiadujący ze złotą Ordą unikali jćj jeszcze 
jak lekarstwa.

— Nie bój się, to nie herbata — gospodarz prze
mówił.

— Cóż więc takiego ?
Tatar uśmiechnął się, zmrużył oczy, mlasnął języ

kiem i rzekł:
— Winol

7 bm. przybyli do stawki do Gommern w prowincyi 
saskićj, rozpoczęło sprzeczkę z mieszkającymi tam Po
lakami. Przy bramie ulicy Solnćj (Salzstrasse) powstała 
formalna bitwa (Schlacht). Okna i pomieszkania Pola
ków ucierpiały mocno. Napastnicy rzucali wielkiemi ka
mieniami na Polaków i zburzyli wszystkie szyby w ich 
oknach. Niektórzy z rozwścieklonych wtargnęli uzbro
jeni w wielkie kije z tyłu do pomieszkać Polaków. Tu 
aniono nożami Polaków a między nimi także kobiety. 

Nagle padł z domu W e g g e strzał, który dwóch na
pastników zranił. Dopiero po długiej walce rozeszli się 
wzburzeni ludzie.“

Z komisji sejmowej.
Z komisyi sejmowćj, którćj przypadło zadanie obra

dować nad nowćm prawem w sprawie ustanawiania na
uczycieli szkół ludowych, a z którćj nasi reprezentanci 
ks. dr. Stablewski i Różański wystąpili, przy
nosi berliński „Tageblatt“ ważny szczegół, mogący za 
sobą pociągnąć następstwa nie ostatniej doniosłości.

Otóż komisy a pomieniona objawiła według doniesie
nia berlińskiego pisma zdanie, że projektowany przez 
rząd wniosek prawodawczy nie da się wprowadzić w ży
cie bez zmiany konstytucyi.

Racya podobnego zdania, jeżeli istotnie pojawiła się 
w komisyi, nie może według dosłownego brzmienia arty
kułu 24 ustawy konstytucyjnej pruskiej podlegać naj
mniejszej wątpliwości:

„Kierownictwo zewnętrznych spraw szkoły lu
dowej służy gminie. Państwo mianuje wśród pra
wnie uregulowanego udziału gmin nauczycieli 
publicznych szkół ludowych z liczby osobistości do 
tego kwalifikowanych.“

W obec tego wyraźnego postanowienia jest tedy rze
czą jasną, że bez zmiany powyższej rękojmi konstytucyj
nej, państwo czy to na całym obszarze monarchii prus
kiej, czy na jego części, nie może sobie drogą prawa spe- 
cyalnego rościć wyłącznćj kompetencyi do mianowania 
nauczycieli szkół ludowych.

Jeżeli, jak prawie w tym przypadku inaczej być nie 
może, większość sejmowa przy obradach w komplecie, 
choćby nawet w obecnym swym składzie, stanie po stro
nie zapatrywań komisyjnych, otwiera się cały szereg nie 
lekceważenia godnych następstw, na które pozwolimy so
bie zwrócić niniejszem uwagę.

Jeźli w dalszćj konsekwencyi zapatrywań komisyi 
komplet sejmowy uzna konieczność zmiany przytoczonego 
wyźćj artykułu konstytucyi, natenczas przychodzi do za
stosowania następny, 107 artykuł ustawy konstytu- 
cyjnćj:

„Ustawa konstytucyjna może być zmieniona na 
regularnćj drodze prawodawstwa, do czego w ka
żdej z obu izb wystarcza zwyczajna, absolutna wię
kszość głosów w dwóch głosowaniach, pomiędzy 
któremi powinien upłynąć przeciąg czasu przynaj
mniej 21 dni.“

W ten sposób doznałoby naturalnie nowe, projekto
wane przez rząd prawo przeszkody i zwłoki, co mniej
sza. Co ważniejsza nierównie jednakże, to że z tćj pier
wszej konsekwencyi wypływają przykrzejsze zawikłania 
dalsze.

Zmianę konstytucyi co do powyższej, służącej „wszy
stkim bez wyjątku Prusakom“ rękojmi trzeba naturalnie 
umotywować.

Motywów owych i w komplecie sejmowym dostarczy 
znów naturalnie nie co innego, jak ów zdawkowy myt o 
agitacyi polskićj, o niepowstrzymanym postępie żywiołu 
polskiego ze wschodu na zachód, o równoczesnym od
wrocie żywiołu niemieckiego.

— Wino? A wszak wam nie wolno pić tego 
trunku.

— Ałłaha-ak-ber! Gdy Prorok wzbraniał 
nam tego napoju, wtedy jego wyznawcy mieszkali tylko 
w krajach gorących, gdzie wino mogło im szkodzić. Od
kąd jednak poszliśmy dalćj, i dostaliśmy się aż tu, gdzie 
zima trwa dłużej niż lato, musimy ciało czemś pokrze
piać, aby marnie nie zginąć.

— Czy wszyscy Tatarzy tak robią ? — Wiszur zdzi
wiony zapytał.

— Nie wiem... Trzymaj się zawsze swego rozumu 
i sumienia, i tak postępuj, abyś drugim nie dawał z sie
bie nigdy złego przykładu ... Mędrcem prawdziwym jest 
ten, kto umie żyć. Niech twoja lewa ręka nie wie co 
robi prawa, a oczy twego sąsiada niech nigdy nie widzą, 
co pożywają twoje usta, bo im mniej ludzie cię znają, 
tem bardzićj cię cenią. A teraz na zdrowie 1

Z temi słowy podniósł kubek i duszkiem go wy
chylił. Wiszur uczynił to samo. Wino było wyborne, 
stare, myszką trąciło. Tatar napełnił drugi raz kubki, 
które znów wypili. Pietraszowi zrobiło się ciepło w 
żyłach, nos lekko mu się zarumienił, a oczy zaczęły 
rzucać blaski niezwykłe. Już dawno nie malowało się 
na jego twarzy tak wielkie zadowolenie. Po czwartym 
kubku przysunął się do Tatara i rozczulony, ze łzami w 
oczach, w te słowa przemówił:

— Jaka szkoda, mój drogi Abdul-Mahminie, że du
sza twoja, jako pogańska, jest dotąd w śmiertelnym 
grzechu pogrążoną. Gdyby nie to jedno, bylibyśmy so 
bie jak bracia rodzeni, bo widzę, że porządny z ciebie 
chłop 1 Nawet pijesz doskonale, nie gorzćj od nas, 
sprawiedliwych chrześcian i katolików. Prócz wiary pra- 
prawdziwćj czegóż ci zatem więcćj brakuje? Ale nie 
martw się, stary, znajdziemy i na to radę. Ja cię 
prędko w naszćj wierze utwierdzę, nauczę cię pacierza 
po łacinie, potem pójdziem obaj do arcybiskupa, bo 
i bez tego mam do niego list od króla, on cię ochrzci 
i dusza twoja będzie od razu zbawioną. Cóż, przyja
cielu, zgoda?

Tatar nalał oba kubki, potem zapytał:

Znamy do ostatecznego przesytu tę zwrotkę wraz 
z całą jćj wewnętrzną szczerością i zewnętrzną prawdą 
a wiemy z góry, że się w zwykłej swojćj postaci pojawi 
i na ten raz, w ciągu dyskusyi plenarnćj.

Zastosowanie jednakże owćj zmiany konsty
tucyjnej bez względu na to, czy będzie miało za przed
miot terytoryalnie zakreślony obszar, czy plemienną ró
żnicę, napotkać się koniecznie zmuszone z nowemi tru
dnościami i z potrzebą dalszćj jeszcze zmiany konsty
tucyi.

W jednym czy drugim przypadku odbierze się kilku 
milionom poddanych państwa, bądź to dla tego, że za
mieszkują pewien obszar jego, bądź to, że się zaliczają 
do pewnej narodowości, pełnią wykonywania praw słu
żących wszystkim innym poddanym.

Tworzy się w ten sposób czy to ze względów tery- 
toryalnych, czy plemiennych, drugą, wyjątkowości pod
ległą, prześladowaną warstwę obywateli państwa.

Aby podobną, drugoklasową kategoryą ich stworzyć, 
trzeba dalszćj zmiany konstytucyi, bo jakże taką wy
jątkowość pogodzić z artykułem 4 ustawy konstytucyjnej 
pruskićj: „Wszyscy Prusacy sąwobecpra- 
w a równi“?

Logicznie więc i konsekwentnie stanie przed więk
szością sejmowych reprezentantów, pohopną do zmiany 
rękojmi, jaką obejmuje artykuł 24, konieczność zmiany 
artykułu 4, który mnićj więcćj, odpowiednio do wyma
ganej potrzeby, powinienby przybrać następną redakcyą:

„Wszyscy Prusacy są w obec prawa równi. Wyj
mują się jednakże z pod tego postanowienia mieszkańcy 
Prus Zachodnich, W. Ks. Poznańskiego i Górnego Szlą- 
zka“ lub „Prusacy narodowości polskićj.“

W razie podobnego brzmienia zasadniczego 
prawa konstytucyjnego, będzie można dopiero konsekwen
tnie układać prawa natury specyalnćj, odbierające 
czy to mieszkańcom wskazanym wyżćj terytryów, czy 
poddanym pruskim pochodzenia niewygodnego czy nie 
sympatycznego teraźniejszym prądom politycznym, pełnią 
praw przyznanych wszystkim innym poddanym pruskim.

Aby zaś podobna zmiana n i e wkraczała w dziedzinę 
owćj równości społecznej, która według komentarza ory
ginalnych w swoim rodzaju interpretatorów publicznego 
prawa pruskiego, ma być jedynie przedmiotem arty
kułu 4 konstytucyi, — pozwolimy sobie w naszćj skrom
ności, co najmnićj mocno wątpić.

Czy dalćj taka, konieczna według nas zmiana kon
stytucyi, czy takie obalenie zasadniczej jćj podstawy, 
obróci się na zaszczyt. Prawo w obec ich własnych tra- 
dycyi, wobec Niemiec i Europy, nie naszą naturalnie 
rozstrzygać rzeczą. Cokolwiekbądź, przedstawia się na
szej reprezentacyi pod tym względem wdzięczne 
walki i obrony pole, na którem prawnie i moralnie prze
grać nie mogą.

Nie wiemy, o ile poźądanem dla Niemców Prus 
będzie widowisko nicowania własnych podstaw konstytu
cyjnych, łamania najelementarniejszych zasad każdego 
cywilizowanego państwa — dla czego?

Aby prowadzić walkę przeciw krajowemu żywiołowi, 
którego całą winą jest, że go Opatrzność stworzyła inno- 
plemiennym...

Zresztą powtarzamy i tutaj, cośmy już kilkakrotnie 
powiedzieli dawniej: parlament niemiecki jest według 
artykułu 3 ustawy rzeszy niemieckićj najwyraźniej nie- 
tylko kompetentnym, ale i obowiązanym wystąpić z wła
sną interwencyą w obec wszystkich nieledwie projektów 
tak zwanych antipolskich rządu pruskiego a nadweręża
jących zaręczone wszystkim poddanym rzeszy niemieckićj 
polityczne i obywatelskie prawa.

Jeżeli artykuł 3 ustawy Rzeszy mówi o prawie na
bywania ziemskićj własności, o dostępności wszystkich 
urzędów, o korzystaniu ze wszystkich praw obywatel
skich, nie może być naturalnie rzeczą wątpliwą, co tenże

— Czy sądzisz, że dobrze byłoby, gdybyśmy oba- 
dwa jednę wiarę wyznawali?

— Nie mogłoby być lepićj.
— Skoro tak, więc teraz ja ci coś zaproponuję.
— Cóż takiego?
— Zostań muzułmaninem 1
— Jakto, jażbym się miał wyrzec mojćj wiary? — 

Wiszur zdumiony zapytał.
— A chcesz, bym ja wyrzekł się mojćj ?
— Moja jest prawdziwa!
— A moja nieomylna!
Wiszur puścił szyję, którą dotąd przyciskał, i swemu 

przyjacielowi czas jakiś bystro w oczy patrzył. Potem 
zapytał:

— Czy doprawdy tak myślisz, jak mówisz?
— Doprawdy — Tatar spokojnie odrzekł — i abyś 

nie sądził, że jedynie w tym celu to powiedziałem, iż 
chcę ci się sprzeciwić, zaraz moje myśli wytłumaczę. 
Kilka dni temu prosiłeś mnie, bym ci poradził, jak się 
masz w Kapczaku zachowywać. Po długim a rozwa
żnym namyśle utwierdziłem się w przekonaniu, że do
piero wtedy będziesz tam spokojnie szukał swego pana, 
jeżeli wpierw zmienisz się w muzułmanina.

— W kogo ? W kogo ? — Wiszur przerwał mu 
gwałtownie.

— W muzułmanina! — Tatar z naciskiem powtó
rzył i zaraz dodał: — Nie chcę ja jednak przez to po
wiedzieć, że masz wyprzeć się zupełnie swojćj wiary, a 
naszą przyjąć. Bynajmniej! Jabym do tego nikogo nie 
namawiał, gdyż zdaniem mojem nikt nie może stanowczo 
powiedzieć, czy Bóg woli tę, czy ową wiarę, boć przecie 
wszystkie są zarówno jego dziełem, w jakićj się więc 
kto urodził, niech w takiej umiera, ale ponieważ czło
wiek roztropny powinien postępować jak woda, która 
zawsze przybiera formę tego naczynia, do którego ją 
wlano, przeto i ty, jeśli w Kapczaku chcesz na pewne 
coś wskórać, musisz koniecznie zastosować się do form 
naszćj religii.

(Ciąg dalszy nastąpi).



s
artykuł chce mieć zapewnieniem i zaręczonem wszystkim 
poddanym niemieckiego państwa. Jeżeli w końcowym 
swym ustępie mówi wyraźnie:

„żaden Niemiec (to jest poddany rzeszy niemie
ckićj) nie może być ograniczony w wyko
nywaniu i korzystaniu z tych prawprzez 
rząd swego zamieszkania (Heimat) lub 
przez jakibądź inny rząd związków y,“ 
natenczas nie ma pewnie wątpliwości, że sejmowi rzeszy 
służy prawo podniesienia głosu, skoro całćj, kilkurailio- 
nowćj ludności posiadającćj na obszarze rzeszy prawo 
niemieckiego indygenatu, dzieje się taka ujma, jaką 
stwierdzają antipolskie wnioski pruskiego rządu.

Wnioski te są dotąd jeszcze wnioskami, nie zyskały 
jeszcze prawodawczej sankcyi.

Byłby więc jeszcze czas rozpocząć przeciw nim w 
parlamencie i ze strony jego z odpowiednią akcyą. Komu 
zaś w tym względzie obowiązek inieyatywy 
należy, również wątpliwości ulegać nie może.

Jaki ztąd skutek ?
Być może, iż bezpośrednio i praktycznie żaden; mo

ralnie wszakże i politycznie niezaprzeczenie ten, że wy- 
każe coraz wyraźnićj ową sprzeczność, jaka panuje coraz 
jaskrawićj między literą pisanego prawa a faktem, że 
będzie materyałem dla nas na przyszłość.

W walce zaś, na jaką nas okoliczności skazały, 
nie wolno nam wypuszczać z rąk żadnśj broni, jaką 
nam arsenał publicznego prawa dostarcza. Jedną z ta
kich jest artykuł 3 ustawy rzeszy niemieckićj. Starajmy 
się nim zasłaniać.

Polacy
w tak zwanych

zawodach czyli zakładach karnych.

ii.
Przychodzimy do opisania pobytu rodaków naszych 

w Siewakowćj. Siewakowa właściwie jest to duża wieś, 
położona nad rzeką Ingodą, w miejscowości błotnistćj, 
tak, że mieszkania ¿(sielanki) przepełnione są wodą. 
Klimat niezdrowy. W Siewakowćj są trzy budynki skar
bowe : stare i nowe koszary i szpital. W przestronnych 
kazamatach pomieszczano dawnićj kozaków, po większćj 
części Buriatów, którzy obowiązani byli do budowania 
statków, kursujących po rzece Amurze.

Następnie do Siewakowćj wysyłał rząd więźniów 
politycznych, którymi zastąpił kozaków w robotach bu
dowania i spuszczania bark. Praca ta nader jest ucią
żliwą.

Kozacy, po większćj części mieszkańcy miejscowi, od 
dzieciństwa usposobieni i wdrożeni byli do tćj pracy. 
Ze względów praktycznych ich zastąpienie politycznymi 
więźniami było rzeczą arcy niepraktyczną, gdyż Polacy 
bynajmnićj nie byli usposobieni do pracy podobnćj i w 
skutek tego statki narażone były na zatonięcie. W swoim 
czasie sprawiło wielką sensacyą zatonięcie barki z zało
gą i 500 pudami chleba.

Porządek dzienny według regulaminu więziennego 
był następujący:

Rozwieszano wieczorem na murach więziennych 
obwieszczenia, w których wymieniano kto nazajutrz ma 
się udać na robotę. O godzinie 6 z rana wchodził do 
dziedzińca żołnierz z trąbką i dawał sygnał, by więźnio
wie wstawali i ruszali do pracy. Zajęcia trwały od 6 z 
rana do 6 wieczorem. Za roboty nic nie płacono. Pro- 
wizyi także nie wydawano, lecz na życie otrzymywali 
więźniowie po 10 kopiejek dziennie. Nawet paliwo ku
powali więźniowie za swoje pieniądze. Przywiezienie 
drew z lasu kosztowało wiele pracy. Z lasu, dokąd u- 
dawali się po paliwo, więźniowie wracali często zzię
bnięci o godzinie 12 w nocy.

Kazamaty były tak wilgotne, że obuwie i odzienie 
butwiało, a podczas deszczów ulewnych z pod podłogi 
wypompowywano po kilkadziesiąt wiader wody. Wię
źniów z początku nie zamykano, lecz trwało to nie długo. 
W skutek tak zwanego przez władzę buntu, włożono na 
więźniów kajdany.

Wszystkich więźniów z tymi, którzy w rozmaitym 
czasie przybywali z innych zawodów, w Siewakowie znaj
dowało się do 2000. Skazani z pośród siebie wybierali 
tak zwanego starostę, który był ich przedstawicielem 
przed władzami i odpowiedzialnym za sprawowanie się 
więźniów.

Przystępujemy do opowiedzenia niektórch epizodów 
z życia więziennego. Rozpoczynamy od odwiedzin jenerał- 
gubernatora Syberyi. Razu pewnego dają znać, że ma 
przybyć do Siewakowćj jenerał-gubernator. Starostą wów
czas był hr. Czapski, komendantem zaś zawodu Zabo
rowski. Był on człowiekiem niezmiernie eleganckim, 
grzecznym, a nawet dość przyjaźnie usposobionym dla 
więźniów. Miał jedną tylko wadę. Był namiętnym gra
czem i pieniądze wysyłane z kraju dla więźniów bez cere
monii przegrywał, lub trwonił na pohulanki. Pod presyą 
czasami je zwracał. Przybycie jenerał-gubernatora Sybe
ryi poruszyło zarówno zarząd jak i samych więźniów 
i stało się przedmiotem rozmaitego rodzaju pogadanek 
i domysłów. Urzędnicy obawiali się, by nie wypłynęły 
na wierzch rozmaitego rodzaju nadużycia i malwersacye, 
jakich się oni dopuszczali. Starali się więc okazać wię
źniom przychylność, zaskarbić ich, ażeby nie oskarżyli 
ich przed jenerał-gubernatorem.

Więźniowie jedni spodziewali się pewnych ulg, dru
dzy zaś, ci mianowicie, którzy potrafili rozmaitemi sposo
bami zaskarbić łaskę komendanta i którym porobiono 
pewne ulgi (mieli niektórzy osobne sielianki, urządzone 
nawet z pewnym konfortem) obawiali się znowu, by jene
rał-gubernator, zbadawszy stan rzeczy na miejscu, nie po
zbawił ich tych przywilei. Przyjazd jenerał-gubernatora 
oznajmiono za pośrednictwem bębna. Więźniowie zakuci, 
w siermięgach, w czapkach szarych bez daszka — sło
wem w pełnym uniformie, wyprowadzeni zostali z więzie
nia. Starosta Czapski wezwał przed tem kilku swoich 
kolegów i satelitów i pomówiwszy z nimi zapytał, kto 
z nich życzy wyjść poza obręb parkanu więziennego ? 
Na kwadrans przed przyjściem jenerał-gubernatora, zja
wił się komendant i zwróciwszy się do starosty, zapytał 
go, czy wszystko w porządku, dodawszy przytem kilka 
słów tak cicho, że prócz starosty, nikt z więźniów nie 
słyszał, co on mówił. Po odejściu komendanta hr. Czap
ski powtórnie w obec już wszystkich więźniów zapytał, 
kto życzy mieszkać po za obrębem więziennym.

Z ogólnćj wówczas liczby 500 więźniów około 100 
wyraziło życzenia. Tym starosta rozkazał oddzielnie sta
nąć w szeregu. Jenerał-gubernator po obejrzeniu wię
źniów zbliżył się do partyi drugićj, stojącćj oddzielnie. 
Za nim i jego świtą postępował hr. Czapski, który jako 
starosta nie był wcale zakuty w kajdany. Komendant 
złożywszy jenerał-gubernatorowi hołd na sposób wojsko
wy, przemówił doń kilka słów półgłosem. Z odpowiedzi 
jenerał-gubernatora, że dla niego wszyscy więźniowe są 
równi, że dla nikogo nie ma zamiaru robić wyjątków 
i że nikomu nie pozwala mieszkać po za obrębem par
kanu więziennego, łatwo się było domyślić, że starosta

Czapski razem z komendantem umyślili w sekrecie przed 
innymi wyjednać pewne przywileje dla swoich satelitów. 
Rzecz naturalna, że całe to zajście oburzyło do najwyż
szego stopnia resztę kolegów.

Z początku, jak wspomnieliśmy, więźniów nie zaku
wano.

Zdarzenie, które zamierzamy opowiedzieć, stało się 
powodem, że więźniom nałożono kajdany. Późną jesie- 
nią w nocy do Siewakowćj przybyła partya więźniów z 
rozmaitych zawodów: Nerczyńska, Akatui, Kadui, Ałka- 
cza, Aleksandrowska, Piotrowska, Kory i innych miej
scowości.

Nowoprzybyli prosili, by im dać wody i drzewa. 
Żołnierz odezwał się do nich: potrzeba wam Griaziewa 
(nazwisko podoficera). Jeden z nowoprzybyłych więź
niów, Mazur, sądził, że żołnierz traktuje ich griazią 
(woda mętna z błotem) i za to uderzył go w twarz. 
Nieporozumienie to językowe sprowadziło na więźniów 
wiele nieszczęścia.

Powstał krzyk, uderzono na alarm. Nadszedł tak 
zwany zauriadny (chorąży)*) Łydkin. Zjawił się on w 
kożuchu i nie wysłuchawszy całćj sprawy, zaczął w naj
szkaradniejszy sposób lżyć Polaków, za co porządnie go 
pobili. Powtórnie uderzono na alarm. Żołnierze zjawili 
się z bronią w ręku, lecz powstańcy ich rozbroili. Prócz 
tego wyłamali parkan i stanęli za parkanem w szeregi. 
Do Siewakowćj przybył gubernator z Czyty.

Dla czterech z nich obostrzono więzienie. Następ
nie ich sądzono. Bronili się sami. Starostą był wów
czas Franciszek Sokołowski, były oficer głównego sztabu. 
Sokołowski podczas wojny uciekł aż do Bułgaryi, gdzie 
odznaczył się na polu walki o niepodległość bułgarską 
i następnie po etapie został przyprowadzony na miejsce.

Od czasu tak zwanego Siewakowskiego buntu, poło
żenie więźniów zmieniło się na gorsze. Zakuto ich w 
kajdany, wzmocniono nadzór, a zarząd więzienny w roz
maity sposób prześladował ich i nękał. Mimo to, że do 
Siewakowćj przybyły nowe partye, do robót wzywano 
tylko dawniejszych więźniów.

Na mocy manifestu 1876 roku wszystkich niepełno
letnich i osądzonych na nie wielką stosunkowo liczbę 
lat, wysłano na osiedlenie. Po manifeście chociaż na
znaczono roboty i po staremu wywieszano codziennie na 
murach listy tych, co powinni wyruszać do budowania 
bark, nikt nie spieszył i zarząd więzienny zostawiał ich 
w spokoju. Niektórzy nawet zamieszkali w lesie wyra
biają dziegieć, za co im ze strony rządu płacono, innym 
jak ks. Giedrojciowi, Wojczyńskiemu i hr. Czapskiemu 
w skutek starań osobistych pozwolono za parkanem wy
budować ziemianki i w nich zamieszkać. Biedniejsi bu
dowali podobne ziemianki w obrębie więziennym, ,lub je 
nabywali za tanie pieniądze. W jednćj z ziemianek za 
parkanem założono handel. Pierwszymi takimi kupcami 
byli Wagienfisz i Wieluński z Warszawy. W obrębie 
więziennym był także jeden taki sklep. Pobudowano 
kaplicę, w którćj jeden z zesłanych księży odprawiał na
bożeństwo. Założono dwie kawiarnie, do jednćj z nich 
nawet sprowadzono bilard. W 1876 roku grywano teatra 
amatorskie. Repertuar składał się z utworów dramaty
cznych znanych, lub napisanych przez więźniów. Odłam 
ten literatury niezmiernie ciekawy i mamy nadzieję, że 
pomówimy o nim w oddzielnym artykule. Więźniowie 
mieli nawet swoją własną, bardzo niezłą orkiestrę. Mię
dzy więźniami znajdowali się ludzie z wyższem nauko- 
wem wykształceniem i zaledwie umiejący czytać. Tych, 
którzy przybyli do Siewakowćj z Nerczyńska uderzyła 
ostateczna nędza więźniów. Jedynem ich odzieniem wśród 
zimy był często szynel aresztancki, który świecił dziu
rami. Wielu z nich nie miało całych butów. Wszyscy 
zaś obowiązani byli do pełnienia najcięższych robót. 
Było oznaczone ile należy wyciosać kołków, wyświdrować 
dziur i t. p. Dały się osobliwie we znaki roboty ziemne, 
jako to kopanie jam, stawianie słupów i t. p.

Wiadomości urzędów®.

Prokurator Kyszard Müller z Insterborka przenie
siony został do Poznania.

LfiFesnöinlBiiciß flziaimiKa Fozitto
Z pod murowanej Gośliny, 9 kwietnia. 

(Stowarzyszenie nauczycielskie).
Staraniom pewnych osobistości, upatrujących korzy

ści w symultannych stowarzyszeniach, udało się w tu- 
tejszćj okolicy założyć kółko nauczycielskie, w którego 
skład wchodzą ewangeliccy i katoliccy, niemieccy i pol
scy nauczyciele zMurowanćj Gośliny i okolicy. 
Zarząd jego stanowią pp. Ziegenhagen, K a ra
sie w i c z , ZyburskiiBartsch. Przy zawiąza
niu towarzystwa miał p. Karasiewicz zTrzu- 
s k o t o w a odczyt na temat: „Jaką wartość ma nauka 
historyi w szkole ludowćj ?“ Tam też przyjęto opraco
wane przez wyznaczoną komisyą statuta a nadto uchwa
lono wstąpić do Towarzystwa Pestalozzego i do 
prowineyalnego związku kółek nauczycielskich. Po po
siedzeniu nastąpił wspólny obiad, późnićj naturalnie nie
mieckie śpiewy i wcale niedowcipne niemieckie nibyto 
humorystyczne występy.

Drugie z rzędu walne zebranie ma się odbyć pod
czas nadchodzących wakacyi wielkanocnych. — Nieza
wodnie czynić się będą zabiegi, aby przynajmnićj sztu
cznie podtrzymać życie tego na nienaturalnych podsta
wach opartego stowarzyszenia ; lecz stałćj przyszłości nie 
można mu rokować.

Już przed 8 laty porwano się tutaj do założenia 
podobnego towarzystwa, pozyskano też kilkunastu człon
ków ; ale po drugiem zebraniu nastąpiło dla zaszłych 
sporów szczęśliwe jego rozwiązanie. I obecne kółko nie 
ma lepszych warunków bytu.

Podług statutów jest celem jego pedagogiczne kształ
cenie się, pielęgnowanie koleżeńskiego pożycia i dopilno
wanie materyalnych interesów członków. Chwalebna jest 
dążność do wydoskonalenia się w zawodzie; lecz do tego 
nastręczają nauczycielom dosyć sposobności urzędowe 
konfereneye, czytanie pism pedagogicznych i wymiana 
zdań między kolegami pracującymi w równych wa
runkach.

Nieurzędowć symultanne stowarzyszenia miałyby 
jeszcze racyą istnienia, gdyby niemieccy ich członkowie 
stanęli prawdziwie na gruncie pedagogiki i potępili prak
tykującą się w szkołach zwiedzanych przez polskie dzie
ci, wcale nie rozwijającą umysłu uczniów metodę nau
czania. Lecz czyż się to gdziekolwiek dzieje? Przeciwnie 
niemieccy nauczyciele zagrzewają jeszcze rząd, jak tego 
różne korespondeneye do gazet szkolnych dowodzą, do

•) Po wysłużeniu pewnćj liczby lat niektórzy z żołnierzy 
otrzymują tę rangę, która odpowiada pierwszój randze ofi- 
oerskićj.

całkowitego wyrugowania ojczystego języka polskich dzieci 
z szkoły.

Na ironią zakrawają więc owe obietnice wydoskona
lenia się w pedagogice obok pochwalania metody zupeł
nie niepedagogicznćj. „Powtarzaj choćby tysiąc razy 
jedno zdanie niemieckie zawsze w tćj samćj formie; 
używaj przytem rózgi i aresztu; posługuj się środkami 
unaoczniającemi przy opisach konkretnych przedmiotów 
a wreszcie i mimiką — byle nie językiem polskim !“ 
Oto najpryncypalniejszy paragraf dziś w szkołach pol
skich używanćj metody nauki, na którą się niemieccy 
autorowie statutów kółek nauczycielskich godzą.

Miłe pożycie koleżeńskie mają dalćj kółka nauczy
cielskie uprawiać. I to piękne zadanie. Czego jednakże 
nauczyło doświadczenie? Oto kiedy na zebraniu symul- 
tannem Polak do Polaka w osobistćj, nikogo trzeciego 
nie dotyczącćj, półgębkiem prowadzonćj rozmowie kilka 
słów wymienił, zadenuneyonowano ich przed inspekto
rem, że się poważyli być tak „b e z t a k to w n y m i“ 
i posługiwali się językiem, którego Niemcy będący w 
tem samem towarzystwie nie rozumieją.

Nie większą wartość ma owa ponęta mająca ścią
gnąć członków dla towarzystw symultannych a ubrana 
w formę „dopilnowania interesów materyalnych nauczy
cieli“. W jaki sposób chcą autorzy obietnicę tę zrealizo
wać? Każdy wie, że ani gmina, ani państwo na proste 
żądanie kółek nauczycielskh pensyi nauczycielom nie 
podwyższy.

Z zakładaniem więc stowarzyszeń nauczycielskich 
należy się wstrzymać do lepszych czasów. Dziś popiera 
je może rząd, ale czy ręczyć można za to, że jutro tćm 
samem okiem na nie patrzeć będzie? Przed kilku laty 
pociągano do odpowiedzialności nauczyciela Polaka, który 
przyczynił się do założenia symultannego kółka. Prawda, 
że go członkowie obrali przewodniczącym, a to zapewne 
nigdy zajść nie powinno.

Berlin, II kwietnia.
(Z parlamentu i sejmu.)

Parlament niemiecki wczoraj swe obrady odroczył 
aż do 17 maja. Od 19 listopada aż do dzisiaj odbył on 
w ogóle 87 posiedzeń i załatwił prawie wszystkie wa
żniejsze sprawy, jakie mu przedłożono.

My Polacy z działalności parlamentu obecnćj sesyi 
możemy być dosyć zadowoleni; przekonała ona nas bo
wiem, że ogół niemieckićj ludności dążności rządu pru
skiego antypolskich wcale nie dzieli, jeśli ich nie potępia. 
Okazało się to mianowicie przy obradach nad wydala- 
niami Polaków, gdyż parlament otwarcie przeciwko ta
kiemu postępowaniu zaprotestował. Widocznem to tćż 
było jeszcze w dniach ostatnich przy obradach nad wnio
skiem posła ks. dr. J a ż d z e w s k i e g o, który chociaż 
z kilku zmianami przyjęto. Dodać też winniśmy, że 
przy najrozmaitszych okolicznościach w parlamencie mó
wcy większości wręcz oświadczali, że na ustanawiane 
w sejmie prawa antipolskie zgodzić się nie mogą. Przy
pominamy tylko słowa posła Windthorsta, że nie może 
zezwolić na nowe podatki, póki się w sejmie miliony 
wyrzucają na rzeczy państwu niepotrzebne, a nawet 
szkodliwe.

Po Wielkiejnocy parlament ma się zajmować nowemi 
projektami rządu co do większego opodatkowania wódki 
i cukru. Rząd jak się zdaje liczy przytem na poparcie 
centrum, które myśli sobie ująć przez przystanie na znie
sienie ustaw majowych. Czy się tylko w swćj rachubie 
nie przeliczy!? Ze słów wypowiedzianych przez posła 
Windthorsta dnia 7 bm. w sejmie pruskim bynajmnićj 
powolność do zezwolenia na nowe podatki nie wynika. 
„Mości Panowie! — powiedział on. — Bezwątpienia zo
staną nam w parlamencie przedłożone nowe projekta po
datkowe, a my będziemy musieli badać ich potrzebę. Ja 
z mćj strony nie waham się już dziś oświadczyć,, że izby 
deputowanych, które takie sumy jak się tu dzieje wydają, 
mieć nie mogą potrzeby dochodów; w razie odmiennym 
szafowałyby pieniędzmi poddanych oszczędnićj. Wszystkie 
te wydatki na wypieranie naszych polskich współobywa
teli przy nowych projektach uwzględnić musimy. Co 
reszta panów w parlamencie uczyni, wiedzieć nie mogę; 
ale powtarzam: jeżeli panowie są tak bogaci, że takie 
sumy wyrzucić mogą, to niechaj żadnych nowych nie żą
dają, bo jestem przekonany, że je także roztrwonią.“

W obec takiego oświadczenia, a nadto w obec nie
chęci postępowców co do nowych podatków ciekawym 
będzie rezultat ostateczny projektów rządowych. Że ufać 
słowom wodza centrum nie zawsze można, to okazały 
obrady nad prawem socyalistycznem, które mimo jego 
zaprzeczania przeszło głosami większości centrum!

Sejm pruski prawdopodobnie jeszcze przez cały 
przyszły tydzień będzie obradował. Po przyjęciu „prawa 
kwietniowego“ — że tak powiemy — przeciw Po
lakom, trzeba mu za nakazem z góry pogrzebać jeszcze 
t. zw. ustawy majowe przeciw katolikom.

Izba panów załatwi się z prawem kościelno-poli- 
tycznem podobno już jutro, w poniedziałek, potem ma 
nastąpić niezwłocznie pierwsze i drugie czytanie w sej
mie pruskim.

Wiadomość, że Papież przystaje na t. zw. donosze
nie o nowo mianowanych duchownych, przywiózł tu ku- 
ryer w piątek; gazety wczorajsze podały już dosłowne 
brzmienie noty papiezkićj. Prawdopodobnem jest, że 
członek izby książę Hatzfeld-Trachenberg z poruczenia 
kanclerza znajdował się w Rzymie w celu załatwienia 
sprawy kościelno-politycznćj. -

Z noty papiezkićj też wyraźnie wynika, że Papież 
do koncesyi szczególnie został spowodowany orzeczeniem 
księcia Bismarcka, że „odnośny projekt co do zmiany 
praw kościelno-politycznych z ostatniemi poprawkami 
biskupa Koppa prawdopodobnie nie zyska większości 
izby panów, gdy Stolica apostolska nie zgodzi się na 
donoszenie.“

Jak więc już przy obradach pierwszych nad prawem 
kościelno-politycznem w naszej korespondencyi zaznaczy
liśmy, były słowa księcia Carolatha tylko ze względów 
taktycznych wypowiedziane.

Co zrobi rząd i większość tak izby panów jak izby 
deputowanych sejmu pruskiego, to u ks. Bismarcka już 
dawno było fait accompli. Jeśli z jednćj strony jest 
prawie niewątpliwem, że w dniu jutrzejszym izba panów 
projekt rządowy wraz z poprawkami biskupa Koppa 
przyjmie, to z drugićj strony nasuwa się na przy
szłość co do rozwiązania zatargu kościelno-politycz- 
nego jeszcze wiele trudności. Wiadomo bowiem, że w 
nocie Jacobiniego Papież w zamian za „powinność do 
noszenia“ żąda rewizyi całego prawa majowego. Dobrze 
więc interpretuje „Germania“, że jeżeli rząd do zupełnćj 
takićj rewizyi nie przystąpi, albo to uczyni w sposób 
niedostateczny, to przyznane rządowi przez Kuryą prawo 
upada.

To też wszystkie prawie narodowo-liberalne dzien
niki ostrzegają rząd przed przystaniem na żądanie pa- 
piezkie, mniemając, że ono ubliżałoby godności Prus i 
zaszkodziłoby im na przyszłość. Książę Bismarck ma 
od Papieża zażądać wyraźnego wyjaśnienia co do punk
tów, które jeszcze zrewidowane być mają. Trzeba za
tem ich zdaniem odroczyć posiedzenia izby panów do 
przyszłćj sesyi itp.

Inne pisma rządowe i półurzędowe czynią znown 
tak, jakoby żądanie papiezkie ograniczało się jedynie na 
rewizyą ustaw co do donoszenia.

Spodziewać się należy, że kwestya odnośna jutro 
zostanie poruszoną, a być łatwo może, że ona całei 
sprawie nada obrót niespodziewany. W każdym razie 
parlamentaryzmowi „wielkiego dyplomaty“ dzień jutrze;, 
szy pozostawia obszerne pole działania.

Dla nas Polaków i katolików od dawna nie by}0 
wątpliwem, że w obec stałości, z jaką kościół przy pra. 
wach swych obstawał, prędzćj czy późnićj zbliżyć sie 
musiała chwila, gdzie Kanossa, by użyć słów profesora 
Virchowa, będzie gloryą dla całego pruskiego rycerstwa'

Smutny koniec, jaki wzięły dla Prus ustawy majowe 
może pocieszyć i Polaków co do praw antypolskich! I 
do nich da rząd pruski może już po krótkim czasie ha. 
sło do odwrotu, szczególnie, że przy ich ustanowieniu nie 
było tego ogólnego entuzyazmu, jaki panował przy genezie 
ustaw majowych. Zadziwiającym już jest fakt, że przy 
każdem z praw antypolskich znaleźli się także między 
konserwatystami mężowie, którzy nie wahali się otwar
cie przed całym sejmem wyznać, jak odnośne prawa są 
niesprawiedliwe i niezgodne z konstytucyą. Przypomina! 
my tylko sędziwego Meyera z Arnswalde, Gerlacha, Ber
gera, Hammersteina i Puttkamera. Teraz ponownie mo
żemy zaznaczyć, że także w k o m i s y i obradującćj nad 
nowym projektem co do nauczycieli w Poznańskiem, w 
Prusach Zachodnich i w obwodzie opolskim, konserwa
tyści przyszli do przekonania, że bez naruszenia kon- 
stytucyi nie można się zgodzić na projekt rządowy. Gdyby 
może rząd pozostawił więcćj czasu do ustanowienia od
nośnych praw, możeby się jeszcze więcćj szeregi konser
watystów przerzedziły!

Wilno, 8 kwietnia.
(Przejazd cara przez Litw?. — „Mińskij Listok.“ — Józef 

Ignacy Łękowski)
*** „Potężny“ monarcha północny, car Aleksander 

III, przejeżdżał przez kraj nasz, zmierzając do rezyden- 
cyi swćj letnićj Liwadyi w Krymie. Przejazd cara przez 
Litwę od dawna był zapowiedziany, a raczćj powiado
miono o tem „konfidencyonalnie“ władze miejscowe, które 
nie omieszkały rozgłosić poufnie orbi et urbi.— 
Wprawdzie oznaczony dzień, w którym miał jechać car, 
nie ziścił się, lecz to już zwykle tak bywa; dla zmyle
nia rewolucjonistów, którzyby czatowali na życie mo
narchy, zwykle przejazd bywa opóźniony o dni kilka a 
nieraz i więcćj.

Charakterystycznem jest, że wszystkie koleje żela
zne, przez które car przejeżdżał, poczynając od Peters
burga a kończąc na Krymie, były gęsto obstawione woj
skiem. Co kilkadziesiąt kroków przechadzał się żołnierz 
w rynsztunku bojowym i tak aż do Krymu, na prze
strzeni kilku tysięcy wiorst!. .. To mi się nazywa po
dróżować z zachowaniem bezpieczeństwa!

Car jechał w otoczenia rodziny swej wraz z na
stępcą tronu i resztą dzieci. Liczna świta, złożona z 
kilkudzie-ięciu osób, zajmowała cały pociąg. Jak obie
gają tutaj wieści, zdrowie następcy tronu wymaga kli
matu cieplejszego, dla czego też udano się do Krymu.

Mińsk Litewski w krótkim czasie będzie posiadał 
własny organ... Niejaki pan Fotióskij, rejent przy 
miejscowym sądzie okręgowym, i pan Iwanow, obaj 
świeżo przybyli do nas, zapowiadają wydawnictwo ga
zety, która ma nosić tytuł „Mińskij Listok“ i będzie 
wychodziła dwa razy tygodniowo. Rozesłany prospekt 
wydawnictwa tego głucho bardzo opiewa o rzeczywistych 
intencyach tych panów, jedno tylko uderza, iż cena ga
zety jest nader niską, wynosi bowiem rocznie rubli 3. 
Zważywszy warunki, w jakich to pismo ma wychodzić, 
możnaby powątpiewać, ażeby, zwłaszcza przy tak niskićj 
cenie, mogło się ono utrzymać. Pan wydawca i pan 
redaktor również chyba to pojmują, a więc w takim ra
zie nie pozostaje im nic innego, jak dokładać na koszta 
wydawnictwa z własnćj kieszeni, lub... z kasy skarbo- 
wćj. Skarb hojnie wspomaga wszelkie tego rodzaju 
świstki wychodzące w Warszawie, w Wilnie i w Kijo
wie, dla czegożby przeto i „Mińskij Listok“ nie mógł 
uzyskać kilka tysięcy rocznćj zapomogi ? Na to jedno 
chyba tylko liczą ci panowie. Wilno jest miastem stu- 
tysięcznem, a w murach swych mieści centralne zarządy 
wszelkich władz całego kraju; urzędników i wojskowych 
jest tu moc wielka, a pomimo to „Wileńskij Wiestnik“ 
wiedzie żywot bardzo marny i żeby nie zapomoga rzą
dowa, organ ten dawnoby przestał istnieć. Mińsk liczy 
o połowę mnićj mieszkańców od Wilna, a liczba urzę
dników rosyjskiego pochodzenia redukuje się do paruset, 
wojskowych również nie jest tak wielu; pytanie tedy, 
kto ma prenumerować „Mińskij Listok“ ?

Możnaby sądzić, że pan wydawca i redaktor dążą do 
stworzenia organu, który by służył interesom całćj lud
ności gubernii mióskićj, zarówno Polaków jak żydów i 
Rosyan i w ten tylko sposób spodziewają się oni zrobić 
dobry interes; uważamy to jednak za niemożebne. Do
godzić wszystkim w dzisiejszych warunkach wzajemnćj 
niezgody i ucisku żywiołu polskiego, byłoby czemś nie- 
zwykłem, o czem nie wolno nawet marzyć. Wreszcie 
my Polacy wolimy czytać gazety, wydawane w języku 
ojczystym.

Jeźli „Mińskij Listok“ nie uzyska subsydium rzą
dowego i nie będzie grał w dudkę rosyjską, przepowia
damy niechybny jego upadek.

Z krańców świata dochodzi nas smutna wiadomość 
o zgonie Józefa Ignacego Łętowskiego, spokrewnionego 
na Litwie z wielu rodzinami. Dziwną bo też była ka- 
ryera jego! Jako student szkoły głównćj w Warszawie, 
Józef Ignacy Łętowski w roku 1864 został wywieziony 
na Syberyą. Po upływie lat kilku na mocy manifestu 
jako małoletni w chwili wywiezienia, śp. Łętowski wró
cił do Warszawy, gdzie nie mając żadnych środków do 
życia, przechodził ciężkie koleje losu. Kołacząc z dnia 
na dzień, pędził na bruku warszawskim marny żywot, 
trzebaż jednak, iż znowu na niego padło podejrzenie. Za 
stosunek z niektóremi osobami, Łętowski zostaje areszto
wany, trzymają go przez pół roku w cytadeli a następ
nie wysyłają do Siedlec, jako do jego miasta rodzinnego, 
gdzie oddają go pod ścisły dozór policyi. Udało mu się 
jednak za cudzym paszportem umknąć za granicę. Na
stępnie Skończył wydział filozoficzny na uniwersytecie w 
Krakowie.

Za ministerstwa Gołuchowskiego w Austryi nie 
chciano mu przyznać indygenatu, bez czego Łętowski nie 
mógł zdobyć stanowiska w Galicyi. Wkrótce potćm wi
dzimy go redaktorem i wydawcą tygodnika „Pochodnia, 
organu postępowego, który wychodził przez pół roku w 
Krakowie i dla braku poparcia upadł. Głównym współ
pracownikiem „Pochodni“ był śp. Stanisław Grudziński, 
znany poeta, późniejszy redaktor „Tygodnika Powszech
nego“, wychodzącego do niedawna v Warszawie. ,

Po niefortunnych próbach na polu dziennikarskiem 
polskiem, śp. Łętowski przeniósł się do Paryża, gdzie 
pracował w wielu pismach francuzkich. Następnie prze 
kilka lat wydawał w Wiesbadesie pismo „Le Rhin. -* 
Wreszcie poznał on tutaj bogatą Kreolkę z wyspy Mau
rycego, położonćj na wschód ->d Madagaskaru, którą za
ślubił.



Stęskniona do kraju małżonka jego wymogła, że 
się oboje udali na wyspę Maurycego. Zabójczy klimat 
wpłynął szkodliwie na zdrowie Łgtowskiego, który w 
następstwie po kilkomiesięcznym pobycie na tćj wyspie, 
dokonał żywota 4 lutego br.

Lwów, 7 kwietnia.
(Położenie materyalne wielkićj własności ziemskićj w Galicyi).

Ęl W wykonaniu uchwał odbytego w grudniu r. z. 
wieca rolniczego wystosował komitet centralny tutejsze
go Towarzystwa gospodarczego do obu izb wiedeńskiej 
rady państwa petycyą, streszczającą wszelakie postulała, 
jakie rojnicy mogą stawić w obec państwa. Nader wy
czerpująco opracował tę petycyą dr. Tadeusz Piłat, pro
fesor statystyki administracyjnćj na uniwersytecie lwow
skim i szef krajowego biura statystycznego przy wydziale
krajowym.

Nie będę streszczał owych postulatów, gdyż są 
ogólnie znane, i bywały one zawsze roztrząsane, gdzie 
tylko była mowa o tem, co państwo może i powinno 
uczynić dla dopomożenia rolnikom? Zwłaszcza u nas w 
Galicyi, gdzie grasuje epidemia opuszczania rąk we wszy- 
stkiem, co nie może liczyć na „poparcie wysokiego rzą
du“, i na rozlicznych zjazdach ziemiańskich, jakie w prze
szłym roku odbywały się z powodu t. z. „przesilenia 
rolniczego“ nader mało zastanawiano się nad tem, co 
rolnicy sami mają przedsiębrać dla poprawy swojego po
łożenia, a głównie kładziono zawsze nacisk na pomoc 
rządową i o tem tylko najobszernićj rozprawiano. Nie 
będę przeto powtarzał owych pobożnych życzeń rolni
ków wypowiadanych pod adresem rządu. Dość będzie 
czasu pisać o nich chociażby najobszernićj, gdy będą u- 
względnione — co daj Boże...

Z pracowitego referatu dr. Piłata pozwolę sobie je
dnak przytoczyć ustęp, w którym on skreśla obecne .po
łożenie wielkićj własności ziemskićj w Galicyi — oczy
wiście na podstawie dat, z najlepszych źródeł czer
panych. Dr. Piłat pisze:

„Podług urzędowych zestawień o stanie ciężarów hi
potecznych wynosił stan długów hipotecznych, obciąża
jących wielką posiadłość ziemską w Galicyi z końcem 
1883 roku 178,729,029 guldenów.

„Posiadłość ziemska tabularna, do którćj odnosi się 
wyż wymienione obdlużenie obejmuje po wyłączeniu dóbr 
państwowych, korporacyi i dóbr fundacyjnych — około 
1,264,000 hektarów ról i łąk, a 1,561,000 hektarów la
sów — razem 2,825,000 hektarów. A zatem okazuje 
się, że jeden hektar obciążony jest przeciętnie długami 
w kwocie ponad 63 guldenów walutą austryacką.

„Według wiadomości zasiągniętych u zakładów kre
dytowych hipotecznych, miałyby lata 1884 i 1885 (za 
które nie ma jeszcze zestawionych dat) wykazywać pod
wyższenie się stanu ciężarów co najranićj o kwotę z r. 
1883, mianowicie o 4’/a—5 milionów guldenów, co pod
niosłoby przeciętnie obdlużenie jednego hektara na prze
szło 65 guldenów. Wprawdzie tabularna posiadłość w 
Czechach np. wynosząca, po wyłączeniu nieznacznych 
dóbr państwowych i funduszowych, 542,511 hektarów 
ról i łąk, a 1,033,486 hektarów lasu, jest obciążoną 
długiem hipotecznym w sumie 142,308,134 guldenów, co 
daje 90 guld. na jeden hektar w przecięciu, a w rze
czywistości więcej jeszcze, bo w obszar powyższy wli
czono 570,000 hektarów dóbr fideikomisowycb, do któ
rych się ów ciężar długów hipotecznych w nieznacznćj 
tylko części odnosi; lecz jeżeli się zważy ogromną ró
żnicę, jaka istnieje między Czechami a Galicyą pod 
względem rozwoju ekonomicznego, intenzywną gospo
darkę przemysłowych Czech i dochody, jakie ona przy
nosi — z drugićj zaś strony znacznie niższą rentę grun
tową naszego kraju, wreszcie, co jest decydującem, zna
cznie wyższe oprocentowanie długów w Galicyi w sto
sunku do słabszych dochodów — to podane wyżćj ob- 
dłużenie dóbr tabularnych w Galicyi uważać należy nie
zawodnie za nader wysokie.

„W galicyjskiej gazecie urzędowśj obwieszczono w 
samej drugićj połowie 1885 roku 90 przymusowych 
sprzedaży dóbr tabularnych lub tćż większych kom
pleksów dóbr, w łącznćj wartości szacunkowćj wyżćj 
7,166,000 guld.

„Prawda, że nie wszystkie te dobra zostają rzeczy
wiście zlicytowane, ale rzeczone obwieszczenia licytacyi 
są już wymownem świadectwem o stanie własności ziem
skiej w Galicyi. Ogłoszenia dobrowolnćj sprzedaży dóbr 
tabularnych, mające po największćj części za przyczynę 
przykre stosunki materyalne rolników, mnożą się silnie ; 
a jeżeli liczba zmian w posiadaniu rzeczywiście doko
nanych zostaje znacznie po za liczbą owych wystawień 
na sprzedaż, to należy to jedynie przypisać tćj okolicz
ności, że w obec znacznego obniżenia się renty grunto
wej, nawet niższe ceny nie mogą nikogo zwabić do 
kupna. Dalćj ze wszystkich części kraju nadchodzą 
wiadomości, że czynsze dzierżawne obniżają się a wzmaga 
się w ogóle trudność o dzierżawców pewnych.“

Zaiste, dość to ponury obraz obecnego położenia 
wielkićj własności ziemskićj w Galicyi. Czytając jednak 
powyższe uwagi o stosunkach materyalnych klasy ludności, 
posiadającćj tak niezmiernie doniosłe znaczenie pod wzglę
dem narodowym jak właściciele wielkićj posiadłości ziem
skiśj, mimowoli zatrzymuje się myśl na ustępie, traktu
jącym o różnicy jaka zachodzi w tym względzie pomię
dzy Galicyą a Czechami. Czyż nie byłaby pora, ażeby 
na naszych zjazdach rolniczych cokolwiek więcćj niż do
tychczas poświęcano uwagi tym okolicznościom, które 
sprawiają że np. w Czechach, jak dowodzi dr. Piłat 90 
złr. długów na hektarze, faktycznie mniejsze stanowi 
obdłużenie hipoteczne, niż 60 złr. długów na hektarze 
wielkićj posiadłości ziemskićj w Galicyi? Czy nie pora 
byłaby skierowywać gospodarkę „ku intensywnemu sy
stemowi,“ do „podniesienia renty gruntowćj przez zasi
lenie rolnictwa przemysłem“ itd. ?

Przy najnowszem szacowaniu intraty rolnćj dla wy
nalezienia podstawy do wymiaru podatku gruntowego 
Przyjęto przeciętną cyfrę dochodu czystego z morgą gruntu 
w Galicyi w wysokości 2 złr. 39 centów, w sąsiednićj 
Morawie 8 złr. 19 centów, w Czechach 7 złr. itd. Tych 
Parę cyfr wskazuje wymownie jak znaczna zachodzi ró
żnica w kulturze gruntów u nas, a w porównaniu z przy- 
Jegłemi krajami zachodniemi. Złote słowo wypowiedział 
jeden z moich znajomych, gdyśmy wpadli na temat wie- 
kuistćj biedy galicyjskićj:

— Mniej narzekania, a więcćj działania — są jego 
słowa — oto najskuteczniejsze lekarstwo na galicyjską 
biedę!

Odesa, 2 kwietnia. 
(Towarzystwo dobroczynności.)

W ostatnićj korespondencyi z Noworosyjskiego kra
ju wspomnieliśmy, że miały odbyć się wybory członków 
zarządu Towarzystwa dobroczynności przy kościele ode- 
skim, egzystującego od 1882 roku. Ponieważ na wybo
ry nie zgromadziła się dostateczna liczba członków, wy
bory te zostały odłożone na dwa tygodnie. Na powtór
nych wyborach do zarządu Towarzystwa z Polaków wię
kszością głosów zostali wybrani hr. Ledóchowski i hr. 
Ludgard Grocholski. Zarząd ze swćj strony na mocy

ustawy Towarzystwa wybrał prezesem zarządu hr. Gro
cholskiego.

Towarzystwo dobroczynności, jak już wspomnieliśmy 
zawiązało się w 1882 roku. Ustawa zatwierdzoną zo
stała przez towarzysza ministra spraw wewnętrzuych w 
maju, a w sierpniu sformował się i zarząd Towarzystwa, 
który natychmiast rozpoczął swoją działalność. Z na
tury rzeczy członkami Towarzystwa i honi rowymi, pła
cącymi jednorazowo 100 rubli i rzeczywistymi, którzy 
rocznie płacą po 6 rubli są przeważnie Polacy. Parafia 
odeska składa się z Polaków, Francuzów, Niemców, Wło
chów i nie wielkićj liczby Czechów. Co do stosunku 
liczbowego tych narodowości, to Polacy wyrównywają 
wszystkim innym narodowościom razem wziętem. Stosu
nek ten musiał się uwydatnić i w liczbie członków, tak 
lonorowych, jako też i rzeczywistych. Prócz tego po
trzeby kolonii polskićj są nierównie większe, niż innych 
iolonii.

Rok rocznie na bruk odeski przybywa znaczna licz
ba wychodźców polskich z Rusi, Litwy, a nawet Króle
stwa. Wychodźcy ci szukają chleba w Odesie i w ogóle 
w Noworosyjskim kraju. Kraj ten jednakże od dawna 
przestał być Eldorado. Przybysze polscy zawiedzieni w 
swoich nadziejach przychodzą często do największćj nę
dzy, którćj o ile na to pozwalają środki materyalne za
radza Towarzystwo.

Inne narodowości wreszcie mają swoje wyłączne to
warzystwa dobroczynności. Najbardzićj więc naglącą po
trzebą założenia Towarzystwa dobroczynności było dla 
Polaków. Założenie jednakże towarzystwa wyłącznie pol
skiego napotkałoby liczne trudności, które wątpię, czy 
dałyby się usunąć. Postanowiono więc kołatać w Peters
burgu o zatwierdzenie Towarzystwa dobroczynności przy 
kościele odeskim, w skład którego weszłyby wszystkie 
narodowości wyznania katolickiego.

W pierwszym roku Towarzystwo dobroczynności 
miało 458 członków, w liczbie którćj 51 honorowych, 
płacących jednorazowo 100 rubli. Członków honorowych 
’olaków 43, a członków rzeczywistych 100. Widzimy 

więc, że w pierwszym roku egzystencyi Towarzystwa na 
cele dobroczynne Polacy składali 43 po 100 rubli, co 
stanowi 4300 i 100 po 6 rubli, co stanowi 600 rubli, 
suma ogólna 4900 rubli, wówczas gdy ogólna suma 
wkładek na dobroczynność innych narodowości wynosi 
zaledwie 2400 rubli. W następnym roku przybywa sze
ściu nowych członków honorowych, wszyscy Polacy. 
Liczba za to członków rzeczywistych zmniejsza się. 
Wówczas gdy w pierwszym roku było ich 407, w dru
gim tylko 238, z których 58 Polaków. W następnym 
roku przybywa nowych 11 honorowych członków, z któ
rych 9 Polaków. Rzeczywistych członków w roku bie
żącym 304, z których Polaków 80. Dochody towarzy
stwa stanowią: opłaty członków, dochody z przedstawień 
teatralnych, balów i ofiary prywatne. W pierwszym 
roku ogólny dochód Towarzystwa wynosił 10,949 rubli 
35 kop., w drugim 6713 rubli 81 kop., w bieżącym zaś 
8900 rubli 98 kop. Kapitału rezerwowego Towarzystwo 
posiada 8543 rubli 72 kop.

Działalność Towarzystwa jest niezmiernie użyteczną. 
Prócz zaradzania nędzy, prócz ratowania często od śmier
ci głodowej, Towarzystwo w roku bieżącym opłaciło za 
uczniów biednych w zakładach naukowych 85 rubli, w 
przytułku dla starców 699 rubli 55 kop. i wydało 1073 
rubli na utrzymanie biednych sierot. Sieroty te kształcą 
się w szkółce parafialnćj. Działalność opiekunek jest nie
zmiernie użyteczną. Poświęcają one czas i pracę swoją 
dla biednych sierot, odwiedzając je w mieszkaniu, wyna
jętym przez Towarzystwo dobroczynności, kontrolując czy 
sieroty te mają dobre i pożywne jadło, egzaminując ich 
i pomagając do nauczenia się lekcyi zadanych w szkole. 
W bieżącym roku Towarzystwo zamierzało otworzyć 
szkołę przemysłową, dla którćj nawet otrzymało w darze 
od p. Wolodkowicza wilę. Pokazało się jednakże, iż na 
prowadzenie takićj szkoły obecnie nie wystarczają fun
dusze Towarzystwa.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 11 kwietnia. Sobotnie posiedzenie parla

mentu było ostatniem przed świętami i dopiero 17 maja 
rb. rozpoczną się na nowo obrady głównie nad nowym 
projektem opodatkowania okowity, bo skarb cesarstwa 
wypróżniony bardzo a wielkie są potrzeby.

Przed przystąpieniem do porządku dziennego zabrał 
na sobotniem posiedzeniu głos poseł Schalscha i o- 
świadczył, że twierdzenie swe w parlamencie co do bicia 
talarów w Szwajcaryi przez pewne spekulacyjne konsor- 
cyum, cofnąć musi, ponieważ przekonał się, że mylnie go 
poinformowano.

Nastąpiło potem trzecie czytanie projektu dotyczą
cego wymiaru sprawiedliwości w krajach kolonialnych 
Niemiec.

Podsekretarz S c h e 11 i n g polecając projekt pod
niósł, że prawa zwierzchnicze w cesarstwie należą do 
rządów związkowych, a tćm samćm i w nabytych kra
jach kolonialnych. Rada związkowa wykonywa te prawa 
zwierzchnicze, atoli nie przeszkadza to, aby z prakty
cznych względów nie miano cesarzowi powierzyć wyko
nywania praw zwierzchniczych. Dla tego też z tych sa
mych praktycznych względów i w koloniach niemieckich 
to samo ma być zastosowanem.

Innego jest zdania poseł dr. W i n d t h o r s t, który 
żąda, aby rada związkowa decydowała w kolonialnych 
sprawach, a tćm samćm i parlament miałby w nich swój 
głos. Ponieważ przecież rząd innego jest zdania, przeto 
mówca widzi się zniewolonym głosować przeciw proje
ktowi.

Poseł M a 11 z a h n oświadcza, że nie może się go
dzić na zapatrywania dr. Windthorsta, bo konstytucya 
mówi wyraźnie, iż cesarz reprezentuje cesarstwo pod mię
dzynarodowym względem.

Poseł W indthorst obstaje przy swoich zapa
trywaniach i żąda przekazania projektu raz jeszcze ko- 
misyi.

Wniosek ten jednakże upadł i parlament przyjął 
projekt wedle uchwał drugiego czytania.

Po przyjęciu wniosku posła Singera dotyczącego za
wieszenia postępowania sądowego przeciw posłowi Vier- 
eckowi, oznajmił marszałek Wedell, że zastępca kancle
rza zakomunikował mu, iż projekta dotyczące innego 
opodatkowania cukru i okowity będą wygotowane dopiero 
około połowy maja. W skutek tego proponuje marsza
łek odroczenie parlamentu aż do 17 maja, na co obecni 
posłowie się godzą.

Na tćm zamknięto posiedzenie.

NIEMCY.

* Berlin, 11 kwietnia. (— Administratorem dye- 
cezyi fryburskićj —) wybrała kapituła w skutek śmierci 
arcybiskupa Orbina, wikaryusza kapituły W e i k u m a.

(— P. SchlOzer —), pruski poseł przy Watykanie,

który powołany telegrafem, bawi od niejakiegoś czasu w 
Berlinie, powróci, jak zaręczają ostatnie dzienniki ber
lińskie, na swą posadę do Rzymu. Nie wiadomo tylko 
jeszcze, kiedy powrót jego nastąpi. W każdym razie 
pozostanie p. Schlózer w Berlinie aż do załatwienia ko 
ścielnego projektu w izbie panów.

(— Cesarzewiczowa niemiecka —) powróciła już 
prawie zupełnie do zdrowia. Obiedwie wszakże jćj córki, 
księżniczki Zofia i Małgorzata oraz syn ks. Henryk, 
chorzy są na żarnice. Przebieg choroby jest przecież 
normalnym i nie budzi żadnych obaw. Na żarnice za
padła także księżna Sachsen-Meiningen.

SZWAJCARYA.
* Bem, 6 kwietnia. Nie tylko w Bazylei, ale 

na większym daleko obszarze, bo także w St. Gallen 
i Lausanne robotnicy porzucili zwykłe zatrudnienie, a 
w Zurychu prezes związku robotników, zajmujących się 
wyrobami z drzewa, który w dniu 4 b. m. na zebraniu 
robotników rozdał pierwszą zapomogę, oświadczył, że tak 
samo wystąpią robotnicy w wielu innych miastach Zu
rych zdaje się być ogniskiem zawichrzenia. Że w Bazy
lei spodziewane układy pokojowe nie przyszły do sku
tku, wedle zdania robotników zurychskich przypisać na
leży tamecznym chlebodawcom.

Powiadają oni, że chlebodawcy wzdragali się nawet 
przyjąć wysłaną do nich delegacyą, że prezesa związku 
grutlijskiego zelżyli i związek sam nazwali narzędziem 
niemieckich agitatorów.

Zgromadzeniu w dniu 4 kwietnia w Bazylei prze
wodniczył Niemiec nazwiskiem Lauer; również niemie- 
ckićj narodowości był sprawozdawca Wibbler, który wy
jaśniał powody i przebieg dotychczasowćj agitacyi. Ze 
zresztą kwestya nie tylko specyalnie szwajcarskich, ale 
robotników wszystkich krajów interesować powinna i in
teresuje istotnie, że więc jest międzynarodową, wszyscy 
to mówcy, którzy w dniu wspomnianym głos zabrali, z 
pewnym przyciskiem podnosili i przyznawali. Jako głó
wnego sprawcę zaprzestania roboty w St. Gallen wymie
niają powszechnie Thurgauczyka Kappelera.

W dniu 5 b. m. rozdzielono w Bazylei pomiędzy 
próżnujących ojców rodzin pierwsze wsparcie. Wielu nie
żonatych, dla zmniejszenia ciężaru wynikającego z rozda
wania zapomóg puściło się w podróż a na dworcach ko
lei żelaznćj i przy głównych bramach miasta porozsta
wiano zauszników, którzy mających odjechać do wyjazdu 
namawiają.

Przed tygodniem rozrzucono w Górnćj Alzacyi aż 
pod samą Bazyleę pismo ulotne pod tytułem „Muchy a 
pająki“, które głosi otwarty rokosz i wzywa do zniszcze
nia klasy właścicieli, finansistów, duchowieństwa i usta
wodawców.

Pismo to z niechętnymi w Bazylei nic niema wspól
nego, albowiem ich żądania celem jest, jak wiadomo, 
tylko 10 godzinna robota bez uszczuplenia zarobku; tego 
samego żądają także robotnicy, którzy zawiesili robotę 
w St. Gallen i Lausanne.

H 0 LA N D Y A.
* Amsterdam, 6 kwietnia. W Enschede (pro- 

wincyi Overyssel) na granicy pruskiej, przy Almelo, 
słynnćj siedzibie przemysłu, w zeszły piątek 400 robo
tników zawiesiło robotę. Przeważna ich liczba praco
wała w fabryce, którćj właściciel w zeszłym roku 
zakazał pod karą bezzwłocznego wydalenia brać udział 
w wielkiej demonstracyi ludowćj w Haag, urządzonćj z po
wodu powszechnego uprawnienia do głosowania.

W Enschede wzniecony rokosz natrafił na grunt 
urodzajny, a sytuacya może się stać groźną, lubo dotąd 
o żadnych gwałtach nie słychać. Że spokój żadnym 
groźniejszym faktem nie został zakłócony, przypisać na
leży głównie energii szwadronu huzarów. Zebranie pró
żnujących robotników, które się odbyło w sobotę, mi
nęło spokojnie; jeden z socjalno demokratycznych mów
ców wywołał wprawdzie śmiech i szyderstwo tłumu, 
któremu w górnolotnych słowach cytował uczone ustępy 
z dzieł Lassalle’a, Stuart Mili i Wiktora Hugo, ale gdjr 
następny mówca wysławiać począł zasługi Marata, wtedy 
głośne brawo wstrząsnęło salą zgromadzenia, i zap ł wi
doczny zagrzał obecnych. Mówca radził w końcu słucha
czom, ażeby o broń się postarali, i to zniewoliło burmi
strza van der Zee do rozwiązania zebrania.

Zanim jednakże zgromadzeni opuścili miejsce zebra
nia usłyszeli z ust burmistrza, że każdy kto chce po
wrócić do pracy, uczynić to może bezpiecznie pod eskortą 
siły zbrojnćj. Z wiadomości tćj skorzystało wkrótce 20 
robotników.

Widać, że przykład dany w Belgii znalazł tu na
śladowców, a mowa przywódzców socyalno-demokraty
cznych z dniem każdym groźniejszą się staje. Domele 
Nieuwenhuis wysławia już belgijskich męczenników wol
ności, a adjutant jego Fortuyn w zeszłym tygodniu na 
zebraniu „obywatelek“ przemawiał za zniesieniem mał
żeństwa a zaprowadzeniem „wolnćj miłości“.

Ositfttnłe ieSegpamj»
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 12 kwietnia. Kayshuttleworth mianowa
nym został kanclerzem księstwa Lancaster.

Wedle „Daily News“ ma Staffordhoward mianowa
nym zostać sekretarzem dla Indyi.

Opozycya przeciw gladstonowskim projektom staje 
się coraz ogólniejszą i gwałtowniejszą. Dzienniki wystę
pują przeciw nim z coraz ostrzejszą krytyką, nawet 
„Daily News“ powątpiewa już, aby owe projekta mogły 
być załatwione w tćj sesyi.

W środę ma się odbyć wielki mityng pod przewo
dnictwem Cowpera, byłego irlandzkiego wicekróla.

Ateny, 12 kwietnia. Na wczorajszem zebraniu 
miał Delyannis przemowę, w którćj bronił polityki ga
binetu i polecał spokój i szacunek w obec zapatrywań 
przeciwników. Wyraził w końcu nadzieję, że mocarstwa 
uwzględnią żądania Grecyi, ponieważ takowe są upra
wnione i nie sprzeciwiają się ogólnym interesom euro
pejskim.

miany
na wielkiej sali bazarowej w Poznaniu 

w dniu 10 kwietnia 1886.

W jednym z najwspanialszych obrazów piekła przed
stawia nam Dante starca urobionego ze złota, srebra, 
miedzi i żelaza. Przez szczeliny tćj postaci sączą ciągle 
łzy obfite, spływające do piekieł, gdzie z nich powstają

rzeki podziemne: Styx, Cocylus i Acheront. Są to łzy 
ludów, cierpiących pod przewrotnemi rządami. Dzieje 
mało zajmują się temi łzami, a co najmnićj historyogra- 
fia starożytności. Gromadzą się one w piekielnych cze
luściach, znikając z przed oczu ludzi i potomności. Nie 
ma też w njnowszych zwłaszcza czasach historyografa, 
któryby prócz podziwu bałwochwalczego niejednokrotnie 
dla Rzymian, ich zdobyczy i cywilizacyi, którą z sobą 
przynieśli, miał choć słówko krytyki dla bezpraw i 
krzywd egoistyczno - materyalistycznych rządów czy to 
pogańskićj rzeczypospolitćj rzymskićj, czy chrześciańskie- 
go już cesarstwa.

Taki niemiecki Mommsen nawet, który zainicyował 
i stanowi dotąd jeszcze nową epokę w rzymskićj histo- 
ryografii, nie mógł się oprzeć podszeptom narodowćj 
buty i szowinizmu, nieznanego przez długie lata uczonym 
niemieckim — prawda że dopiero po kampaniach duń- 
skićj i austryackićj oraz strasznym pogromie Francyi — 
i narodowi swemu stawia za przykład dzieje Rzymu, za
chęcając go i wzywając do przejęcia się ideami ich rzą
dów, a w zaborczćj polityce starożytnćj Romj' upatruje 
najznakomitszą wytyczną dla polityków i mężów stanu 
swćj ojczyzny. Olbrzymi przedział, jaki nas oddziela od 
czasów starożytności oraz błogie promienie chrześciań- 
skićj cywilizacyi i kultury, które nowe powinny były 
wytworzyć i wytworzyły też poglądy, piętnujące wszel
kie krzywdy i niesprawiedliwości mianem takiem, na ja
kie zasługują, jakby nie istniały dla niemieckiego bisto- 
ryografa, piszącego pod hasłem: V a e v i c t i s apologią 
Rzymu a równocześnie i tegoż hasła.

Innem, wręcz przeciwnem temu okiem zapatruje się 
na dzieje Rzymian, profesor wszechnicy Jagiellońskićj, 
p. dr. K a ź m i r z Morawski, którego uprzejmości 
zawdzięczamy obszerny, gruntowny, na długich studyach 
oparty pogląd treściwy na „Rzym i Zachód“, jaki 
nam przedstawił w sobotę w przeszło półtora godzin
nym odczycie na wielkićj bazarowśj sali, przepełnionćj 
publicznością płci obojga po same brzegi.

W epoce cesarstwa, będącćj szczytem potęgi rzym
skićj, po którćj zaraz nastąpił pogrom straszny, tem 
straszniejszy, że pociągnął za sobą śmierć bez zmar- 
twychpowstania Italii i jćj narodu — panowanie rzym
skie obejmowało jak na owe czasy niezmierzone prawie 
terytorya i kraje. Włochy dzisiejsze, Niemcy na połu
dniowym brzegu Dunaju, część Bawaryi, Tyrol, Austrj'a, 
Węgier spory kawał, Serbia i Dalmacya, Rumunia po 
lewym brzegu rzeki, Francya aż do Renu, Anglia do 
granic Szkocyi i wreszcie północne wybrzeże Afryki — 
wszystkie te kraje podbił oręż rzymski, a rządy rzeczy
pospolitćj i cesarstwa umiały je wyzyskiwać przez czas 
dłuższy ku swćj potędze i chwale. Wszędzie w nich 
panował język rzymski, a organa rządowe starały się go 
szerzyć aż w najodleglejszych zakątkach imperium. I dzi
siaj jeszcze znajdujemy w owych krajach ślady rzymskićj 
władzy i kultury.

I zkąd to urósł Rzym w tak rozliczne i obszerne 
dzierżawy? Oto polityka jego była zaborczą w calem 
tego słowa znaczeniu. Żądza coraz to nowych zaborów 
pchała starożytną Romę ciągle naprzód, pobudzała ją do 
ustawicznych wypraw wojennych, aż nareszcie doprowa
dziła do tego, że wielkość stała jćj się ciężarem a równo
cześnie słabością i śmierci zarodkiem.

Na rok 266 przed Chrystusem przypada pierwsza 
epoka zjednoczenia Italii, po czem wyciągnął Rzym swe 
chciwe ciągłćj zdobyczy dłonie po zamorskie kraje a pier
wszą z podjętych w tym kierunku wypraw ofiarą padla 
Hiszpania. To stanowi pierwszy etap w podbiciu Za
chodu i sprowadziło w następstwie zawojowanie oraz ro- 
manizacyą Hiszpanii, Gallii i Brytanii.

Czy to rzeczpospolita czy cesarstwo nie przebierał}' 
w środkach ku podbiciu i ujarzmieniu krajów i ludów, na 
które pożądliwera spoglądały okiem. Znane są dobrze 
w dziejach okrucieństwa wodzów i legionów rzymskich, 
a Cezar nawet zupełnie lodowatem piórem na licznych 
stronnicach historyi swych wypraw, zapisuje fakta dzi
kiego barbarzyństwa i wyuzdanćj niejednokrotnie samo
woli wodzów-zwycięzców. Tak atoli a nie inaczej naka
zywała postępować i działać rzymska i pogańska racya 
stanu, którćj hasłem było „zdobycie i zużycie“ w świa
towych jedynie, materyalnych celach. Jeżeli zaś mimo 
to nie pracował Rzym nad systematycznem wynarodo
wieniem podbitych ludów, to nie jego zasługą, ale raczćj 
wyobrażeń panujących w klasycznćj starożytności o oby
watelu i cudzoziemcu. Gdyby był Rzymianin przypuścił 
obcego do własnych praw obywatelskich i zrównał go z 
sobą, byłby musiał przypuścić go także do kultu i czci 
bogów swoich, którzy brzydzili się każdym człowiekiem 
obcego pochodzenia.

Takie w owych zamierzchłych czasach panowały 
wyobrażenia i późniejsze dopiero czasy miały je zmienić 
zasadniczo — ale pewno nie na korzyść zwyciężonych i 
i podbitych ludów!

Pójdź do mnie, siądziem na grobie narodów,
Będziemy dumać, śpiewać i łzy ronić...

Tak śpiewa Wajdelotą w Mickiewicza Wallenrodzie 
a powolny wezwaniu'jego nie rycerz Litwy pogańskićj, 
ale myśliciel i badacz dziejów i losów starego Rzymu, 
nie duma ani śpiewa, lecz na tle dziejowych wypadków 
rozsnuwa przed słuchaczami wątek i przebieg procesu, 
jaki pod wpływem wzechwładnego rzymskiego oręża roz
grywał się po owe czasy w Hiszpanii i Gallii i pośród 
szczepów keltyckich. Proces ten trwa na półwyspie Py- 
renejskim blisko dwa Stulecia, w Gallii wiek jeden tylko, 
po czem odgłosy narodowego poczucia milkną niepo- 
wrotnie.

Po walce z orężem w ręku, który ostatecznie złożyć 
trzeba było u stóp zwycięzcy, nie stało Rzymowi arki, 
w którćjby lud złożył „broń swego rycerza“, nie było 
pieśni, co stoi na straży „Narodowego pamiątek kościo
ła“, nie było w kraju ducha tćj niewidzialnćj ręki, któ
ra „dzierzy czasem i miecz Archanionała.“

Gdy dumne i niezwyciężone państwo Rzymian 
upadło, nie było już nic, coby ducha ujarzmionych 
podnieść i podtrzymywać mogło, bo nie istniała u 
tych ludów historya, która jest mistrzynią życia, ale 
iwybawicielką od śmierci, nie istniała poe- 
zya, któraby odegrała rolę Tyrteusza, dusze hartująca i 
zbroję.

Dzisiaj czasy i ludzie się zmieniły i nie nie zmie
niły. Nie ma już Rzymian na świecie, którzy mawiali: 
„Wytracim narody, Roma jedna będzie.“ Nie ma tćż 
już barbarzyńskich spółeczeństw, ale aspiracye i 
dążności rzymskie przetrwały do dni naszych i 
pokutują po głowach, zanieczyszczając powietrze wybu
chami barbarzyństwa 1

Pod wpływem znać tćż takich prądów i aspiracyi 
czasów najnowszych z więcćj pewno niż szyderczą ironią, 
zapytuje Mommsen w najświeższym tomie swćj historyi: 
.Czy warto żyć jeszcze dla ojczyny, dla 
którćj już nie wolno umierać?“

Wśród grzmotu oklasków słuchaczy odpowiada pro- 
fesor-prelegent, kończąc swój znakomity pod względem 
treści i formy wykład, na to pytanie dziejopisa ze szkoły 
Hartmanowskićj filozofii, że samobójstwem politycznem 
kończyć mogli Vernigetoryxy i Gallowie.} Starożytnemu 
człowiekowi wolno było po pogromie ojczyzny odbierać



sobie życie, bo nie widział przed sobą żadnój przyszło
ści, żadnych promieni nadziei. My przecież wolimy he
roizm życia, choć bardzo ciężkiego, i chcemy żyć za 
ojczyznę, w tćj pewnćj nadziei, że przyszłym poko
leniom będzie jeszcze danem nie z nią, ale z a nią 
umierać!

Sprawozdanie z wczorajszego odczytu p. K. Jaro- 
chowskiego podamy następnie.

•f
Michał Jan Heidenreich.

(JENERAŁ KRUK)
zmarł w dniu 8 bm. we Lwowie po długich cierpieniach fizy
cznych i moralnych. Zamiast czczych frazesów, jak pisze „Kur. 
lwów.“, krótki szkic biograficzny nieboszczyka starczy, aby 
scharakteryzować człowieka, któregośmy stracili. Urodzony w 
Warszawie dnia 19 września 1831 (a więc w 11 dni po zajęciu 
tej stolicy przez Paszkiewicza) z ojca Karola i matki Emiiii z 
domu Chaignon, córki wojskowego francuzkiego, który poległ 
na polu sławy w walce o niepodległość Polski, gimnazyum u 
kończył w Żytomierzu i wstąpił do 2 pułku dragonów rosyj
skich, W roku 1852 został porucznikiem, a w siedm lat pó
źnićj, dosłużywszy się stopnia podkapitana, został powołany do 
szkoły sztabu w Petersburgu i wyszedłszy z niśj roku 1862 z 
rangą rotmistrza, pełnił nasamprzód funkoye kwatermistrza dru- 
gićj dywizyi kawaleryjskiój, a późnićj, otrzymawszy awans na 
majora, był szefem sztabu dywizyjnego. Gdy wybuchło po
wstanie w roku 1863 zażądał dymisyi i otrzymawszy ją, poszedł 
w szeregi powstańcze, obejmując komendę nad organizacyą 
wojskową na Podlasiu.

Po kilku potyczkach (Mińsk, Janów, Żelechów) w stopniu 
pułkownika zbrojnych sił narodowych, objął naczelne dowódz
two także w Lubelskiem. W trzech tygodniach szeregi jego w 
różnych oddziałach zwiększyły się do 6500 ludzi i wojna pod
jazdowa rozgorzała na oałym obszarze pomiędzy Wisłą a Bu
giem. Przypominamy świetną rozprawę pod Zyżynem dnia 8 
sierpnia, którćj wjnik rzucił postrach nawet na załogę w Lu
blinie, Kruk został mianowany jenerałem brygady. Moskale 
tymczasem naprowadzali coraz to nowe siły z głębi Rosyi i w 
dwa tygodnie późnićj rozbili oddziały jego pod Fajsławicami. 
Mimo tćj klęski jenerał trzymał się na swem stanowisku aż do 
stycznia, stoczywszy na samo Boże Narodzenie walkę kawale
ryjską w okolicy Kocka. Z upadkiem powstania poszedł na 
tałaczkę do Francyi, i tam żył do roku 1872 jako inżynier cy
wilny, a późnićj dostał się do Galicyi. Po kilku latach żywota 
inżynierskiego na drogach krajowych i kolejach założył we 
Lwowie pierwszą krajową wyrobnię towarów pończoszkowych. 
Na nieszczęście odumarła go żona. Pozostał z dzieckiem, któ
rego wychowaniu pragnął rasztę poświęcić żyoia. Lecz nie do
czekał owocu swych trudów. Ogólny zastój przemysłowy od
bił się i na jego fabryce. Znękany przeciwnościami zapadał na 
zdrowia z dniem każdym. W pamiętniku jego własnoręcznie 
pisanym, czytamy pod datą 30 grudnia 1885:

„Przeczuwam koniec. Dla jedynego dzi-cka (13 letnićj 
córki Ludwiki) nie pozostaje nio, jak tylko opieka narodu pol
skiego Czy opieka ta będzie skuteczną? Zdaje mi się, że 
tak. Wszak przez całe życie moje tylko dobro kraju miałem 
na celu. Radbym, aby dziecko moje otrzymało wychowanie 
czysto polskie. Gdyby babka mojćj Ludwisi (p. Ostrowska w 
Paryżu), utrzymująca się z małćj emerytury, chciała ją wziąć 
do siebie — stanowczobym sobie tego nie życzył, albowiem w 
Paryżu dziecko moje byłoby pozbawione wychowania polskie
go. Być może także, że pani Moszczańska, zamieszkała obecnie 
w Egipcie, która jest chrzestną matką mojćj Ludwisi — i pra
wdziwie po macierzyńsku ją pokochała, zechce ją mieć u sie 
bie. Byłoby to może najlepszem, ale nie wcześnićj, aż kiedy 
Ludwisia skończy swoją pensyą u Niedziałkowskićj i zda egza
min na nauczycielkę.“

Oto testament obywatela, który dla cierpiącćj ojczyzny 
poświęcił świetną karyerę i mimo wysilającćj pracy zginął po
śród nas w niedostatku.* Mniemamy, że naród spełni ostatnie 
życzenie konającego. Cześć jego pamięci 1

Rzuciwszy pogląd na jego rozwój, przedstawił zgroma
dzonym konieczność brania udziału w wszystkich czynnościach 
Towarzystwa i zachęcał tyohże do gorliwośoi w poświęoeniu się 
dla dobra ogółu.

Wykazał później, że z końcem roku ubiegłego liczyła
.Stella“..................................................................... 98 członków
a przez przyjęcie w ciągu roku 1885/6 nowych

ogólna liczba lz6 członków
czynnych wynosić powinna.
Z biegiem okoliozności zmuiejszyła się ona w ro

ku bieżącym o....................... , . . . . . 25 „____
tak iż obecnie................................................... 101 członków
skład Towarzystwa stanowi.

Walnych zebrań zwyczajnych odbyto 4, nadzwyczajnych 
zaś jedno. .

Zarząd na 35 posiedzeniach radził nad sprawami Towa
rzystwa i'przeprowadzał uchwały, zapadłe na walnych zebra
niach.

Odpowiednio do pory roku odbyto latem jednę majówkę 
i jednę wycieczkę parowcem do lasu Głuszyńskiego; dla przy
jemności zaś członków samych urządzano co drugą niedzielę 
strzelanie do tarczy o premie. Oprócz tego nie zapomniano i 
w roku bieżącym o Wiankach, o obchodzie rocznicy zgonu śp. 
Adama Mickiewicza i o 500-tnćj rocznicy koronacyi Władysła
wa Jagiełły. Trzynastą zaś rocznicę założenia Towarzystwa 
obchodzono skromnym wieczorkiem na wielkićj sali bazarowej.

Skarbnik przedstawił następnie zgromadzonym stan ma
jątkowy Towarzystwa, wykazując:
Remanentu z roku 1884/5  ł87,24 mr.
Dochodu w roku 1885/6 ......................  2180,45 „

Razem 2367,*i9 mr.
Rozchodu zaś w roku 1885/6 . . ......................... 2040,22 „
Pozostało zatem gotówki na rok 1886/7 .... 327,47 mr.

Bibliotekarz obeznał członków z stanem biblioteki, która 
liczy obecnie 600 dzieł w 882 tomach.

Nadmienić wypada, iż pomiędzy ofiarodawcami naszemi 
zasługuje na szczególną wzmiankę były wiceprezes Towarzy
stwa naszego, pan Maryan Kosterkiewicz, który 
znacznym darem w książkach wielce się do pomnożenia bi 
blioteki naszćj przyczynił. Za tę wspaniałomyślność wyrażamy 
mu niniejszem serdeczną wdzięczność.

Oprócz biblioteki posiada Towarzystwo nasze dość znaczną 
garderobę teatralną i własny fortepian.

Po wysłuchaniu powyższych sprawozdań, przystąpiono 
do wyboru nowego zarządu, w którego skład wchodzą nastę
pujący panowie:

Albin Andruszewski. jako prezes; Stani
sław Trynkowski, jako wiceprezes ; Roman Ko p- 
c z y ó s k i, jako sekretarz ; Maksymilian Kosmo
wski, jako skarbnik; Stanisław Michalski, jai.o 
bibliotekarz ¡Władysław Ekowski i Adam Ko
źli c k i, jako radni.

Szanowcćj publiczności za popieranie Towarzystwa przy 
każdorazowym objawie życia jego składamy niniejszem w imie
niu wszystkich członków serdeczne podziękowanie z prośbą, 
by i nadal nie odmawiała nam swćj przychylności.

Zarząd Towarzystwa „St(Ua.“
A. Andruszewski, S. Trynkowski, 

nrezes. sekretarz.

w Lipsku odbędzie się walne"zebranie dnia 13 kwietnia wie- 
ozorem o godzinie 9 w lokalu „Serbes-Bierhaus“, Burgstr. 16.

Franciszek Szwałłach, 
sekretarz.

— * Pierwszy występ pani Marceliny Sembrich- 
Kochańskiej we Lwowie. Jan Gall w „Gazecie Lwów- 
skićj“ o pierwszym występie p. Kochańskićj w operze Łuoya z 
Lamermooru pisze co następuje:

„Jeżeli kiedy trudno nam było określić słowami wartość 
i znaczenie artysty, to z pewnością dzisiaj najbardzićj. Znajdu
jemy się w obec takićj doskonałości, w obec tak skończonego 
piękna, iż niepodobna nam doznawać w tćj chwili innego uczu
cia, jak tylko najwyższćj wdzięczności do losu, który dozwolił 
nam być świadkami tego żywego objawienia się geniuszu sztu
ki. W obeo śpiewu Marceliny Sembrich krytyka wszelka usta- 
je. Słuchacz znajduje się tu w podobnem położeniu, co ów po
dróżnik, przed którego okiem roztoczył się nagle krajobraz cu- 
downćj piękności. Patrzy on i milczy a w sercu jego budzi 
się najwyższa wdzięczność dla Stwórcy, który stworzył i po
zwolił mu oglądać te cuda. Kiedy Sembrich śpiewa, wtedy już 
nie słuchamy utworu, ale rozkoszujemy się absolutną pięknością 
śpiewu. Inaczćj niepodobna zaiste pojąć tego czaru, jakim poić 
nas mogły po tysiąckroć słyszane melodye kompozytora Łucyi 
Zapytywaliśmy niejednokrotnie sami siebie czy to być może, 
aby ta sama muzyka, którćj tyle razy nie bez słuszności zło
rzeczyliśmy, mogła sprawić na nas tym razem podobne wraże
nie. To też pewni jesteśmy, iż nie ona temu winna, ale geniusz 
artystki, który jak różdżka czarodziejska zewsząd wydobywa 
skarby. Nie podobna wymieniać poszczególnych pięknośoi śpie
wu artystki, każdy ton wydobyty z jej piersi jest idealnie pięk 
nym, a każda odśpiewana fraza, ostatnim wyrazem sztuki wo
kalnej. Wyobrażamy sobie, iż tak a nie inaczćj śpiewać musieli 
owi wielcy mistrze włoscy siedmnastego stulecia, o których 
historya pisze, iż u stóp ich klęczeli książęta, a miasta orężem 
zdobywały sobie prawo słuchania ich śpiewu.“

Dziś drugi jćj występ w operze Verdiego : T r a v i a t a.
— f W Wilnie umarł śp. Zygmunt Komar, kores

pondent „Kur. War.“ i autor licznych rozpraw naukowych & w 
Onufrowie gub. mińskićj ś. p TomaszNarkiewioz 
Jodko, były kurator gimnazyum mińskiego i marszałek 
szlachty.

— * Kalendarz. — Jutro we wtorek dnia 13 kwietnia 
Hermenegildy.

Wschód słońoa o godzinie 5 minut 10, zachód o godzinie 
6 minut 52.

Dnia 13 kwietnia 1603 roku zdobycie Dorpatu.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE

Gieftto poznańska,
(W.) Poznań, 12 kwietnia, 

giełdowe. —)
Stan powietrza: pięknie.
Żyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna —.— mrk. Wypowiedziano „ 

Na kwiecień 122.00 mrk. ofiar., na kwiecień-maj 122.— ufiatl 
wano, na maj-czerwiec —.— ofiarowano, na ozerwiec-lipieo 
ofiarowano, na lipiec-sierpień —.— ofiar.

Okowita wzn. s.
Cena wypowiedzialna —.— mr. Wypowiedz..—.— litrć,

12 kwietnia.
(— Sprawozda

na kwiecień '38.80-33.90 płac., na kwiecień-maj 34.20 mr. p;(’ 
cono, na maj 34.89—.— mr. płac., na czerwiec 35.60 —.— p;(' 
cono, na lipiec 36.40—.— płacono, na sierpień. 37.20-
cono, na wrzesień 37.90------ płacono, na październik —p|ł(
na listopad - . płac.

Okowita w miejscu (bez beczki) 32.70-32.80 ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita: Cena wypowiedzialna 33.70 mr. Na kwieok 
33.70-33.90 płac., na maj 34.50-34.70 pł., na czerwiec 35.5O-35.6c 
pł., na lipiec 36 40—.— pł., na sierpień 37.10—.— pł, na wrl(. 
sień 37.80 —.— pł., na październik —.— pł., na listopad 
płacono.

Wypowiedziano: 65.000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 32.70 mr.
(W.) Poznań, 12 kwietnia. Ceny mąki. Fszenn, 

nr. 00 12.00—12.50, nr. 0 10.75—11.00 marek, rżana nr. 0 i; 
9.25—9 50 mr. po 50 kilogramów.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 12 kwietni) 
4° 0 nowe listy zastawne poznańskie 102.20. 3%®/,) nowe lija
zastawne poznańskie------ . 4% nowe listy rentowe poznaj,
skie 103.50. 5% powiatowe obligacye 103.00. 4*/a°/o powiat), 
we obligacye 103 00 3% „ szląskie listy zastawne4« 
szląskie listy rentowe 103.40. Kwileoki Potocki i Spółka, 
Bank rolniczy) —. Poznańskie akcyjne stowarzyszenie spry. 
towe 84.00. Poznański bank prowinoyonalny 120.50. 4'/,« 
pruska pożyczka ukonsolidowana 105,40. premiowa®
pożyczka z 1885 roku —.— 3’/a®/o obligi długu państwa 99,8j 
Kluczborsko-poznańskićj kolei żelaznćj —.—. Kluczborsko-po. 
znańskićj kolei żelaznćj 6 proo. akc. zak.—.—. Starogardzko, 

.poznańskićj kolei żelaznćj 103.50. Warszawsko - wiedeński/ 
kolei żelaznćj 251.00. Austryaokie noty bankowe 162.00, 
stryaoka renta srebrna 69.40. Węgierska renta złota 101.50 
Polskie listy likwidacyjne 57.25. Listy zastawne Królestwa 
Polskiego III emisyi 62.61 Rosyjskie noty bankowe 
marek.
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Prywatne teleiram? Dziennita Pomtefieio.
Berlin, 12 kwietnia. Książę Bismarck 

oświadczył w izbie panów, źe spodziewa się, iź 
projekt kościelny dziś będzie załatwiony i na
tychmiast do izby deputowanych odesłany. W 
tym tygodniu przyjdzie jeszcze pod obrady 
izby deputowanych projekt do prawa o uposa
żeniu szkół.

Ruch w Towarzystwach.
— * Od banku włościańskiego odbieramy bilans z 

końca marca 1886 roku, który brzmi jak następuje:

Rachunek
Sumy obrotowe. Saldo.

Winien. Ma. Winien. Ma.

Kapitału zakł. *) _ 600.000 — — — 600.000 —
Akcyi rezerw. . 28.200 — — — 28.200 — — —
Fund, rezerw. . — — 47.796 — — — 47.796 —
Delcredere . . . — - 60.000 — — — 60.000 -

400.971 4.277 50 396.693 5( — —
Fundusz, amort. — 337 7G — 337 76
Dep. A.a) wyp. 

3 dni .... 292.561 55 829.656 45 _ — 537 094 90
Dep. B. ®) wyp. 

3 mieś. . . . 6.000 _ 54.402 G9 _ _ 48.402 69
Dep. C.2) wyp.

6 mieś. . . . 11.760 fifi 363.084 20 _ 351.323 60
Weksli.............. 704.393 38 331.441 74 372.951 64 — —
Różnych debit, i

217.700 63kred........... 2.08G.517 79 2.216.814 G9 87 403 73
Pożyczek lomb. 287.477 50 61.797 30 225.fi 80 20 — —

Efektów 3) . . . 1.585.389 21 717.371 55 868.017 G6 — —
30.246 GO 48.405 95 _ 18.159 35

Procentów . . . 10.749 43 32 933 54 — — 22.184 11
Prowizyi .... 6 85 3.077 97 — — 3.071 12
Ruchomości. . . 1.150 — - 1.150 — — —
Kosztów handl. 4.182 88 149 49 4.033 39 — —
Zysków i strat. 55.250 — 55.250 —

1.600.042
— — —

Pap. wart. dep. . 2.341.214 79 741.172 75 04 — —
Obliga z weksli i 
z pap. wart. dep. 898.502 83 2.537.349 58 _ — 1.638.846 75
-dl 1881 (5V/0) — — 8ó — — — 85 —
§ 1 1882 (62/3°/o) 18 — 360 — — -- 342 —

1883 (6»/0) 
N 1884 (62/3°/o)

1885(7'/3»/o)

20 — 580 — — — 5fi0 —
770 — 2.640 — — — 1.870 —

3.234 — 44.000 — — — 40.766 —
Tantyemy. . . . 3.849 — 5.000 — — — 11.151 —
Kasy 4).............. 36.033 62 31 35. 978. 43 56 5.518 75 — —

Suma .. | 12.355.827 72 12.355.827 72 3.589.690 91 3.589. 690 91

1) Akcye Banku włościańskiego można kupować i sprze
dawać za bezpłatnćm pośrednictwem tegoż Banku. Teraz są 
one do nabycia po 115 °/0.

2) Kapitały przynoszące deponentom stósownie do warun
ków wypowiedzenia od 3®/0 do 4°/0.

3) Listy zastawne poznańskie, pruskie, polskie, rosyjskie, 
listy rentowe, likwidacyjne; obligacye powiatowe; pożyczki pań
stwowe, losy, kupony itd.

4) Prócz gotówki w niemieckiej walucie banknoty rosyj
skie, austryackie, francuzkie i monety zagraniczne.

Poznań, 5 kwietnia 1886.
Bank włościański.

Dr. Buski.

— Towarzystwo „Stella“ w Poznaniu odbyło w 
dniu 27 marca r. b. roczne walne zebranie w lokalu swych po
siedzeń przy licznym udzialć członków. Po zagajeniu zebrania 
przez prezesa i odczytaniu porządku dziennego, przystąpiono 
nasamprzód do wynurzenia podziękowania panu Albinowi 
Andrnszewskiemu za gorliwe sprawowanie 10 letniego 
urzędu prezesa i ofiarowano mu upominek, w dowód uznania 
pracy jego, poczem sekretarz rozpoczął szereg sprawozdań z 
całorocznych czynności Towarzystwa.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

POZNAŃ. 12 kwietnia.

— * Na fundusz ielazny subwencyonowania tea 
tru polskiego w Poznaniu złożyli:

JP. dr. Cieślewicz zebrane przy rozmaitych oko
licznościach i od rozmaitych osób mr. 3 fen. 50.

Razem dziś złożono mrk. 3 fen. 50.
— * Na fundusz obrotowy Tow. czytelni ludowych 

otrzymaliśmy:
Od p. dr. Cieślewicza zebrane przy rozmaitych okoliczno

ściach i od rozmaitych osób mr. 3 fen. 60.
Razem z poprzedniemi złożono 3 m. 75 fen.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Dla wygnańców polskich złoiyli na ręce 

nasze:
Zebrane w dniu Leona na imieninach mr. 1 ten. 40.
Razem z poprzedniemi złożono 392 m. 6 fen.
Dalsze pośrednictwo w tćj sprawie ofiarujemy jak naj- 

chętnićj.
— * W foyer teatru polskiego od środy dnia 14 bm. 

wystawionym będzie obraz Stan. Duczyńskiego: Po
dział łupów i branek tatarskich. Obraz to wielkich 
rozmiarów.

Wystawa otwartą będzie codziennie od godziny 11 przed 
południem do 4 po południu.

Wstęp na wystawę dla dorosłych 50 fen., dla uczennio i 
uczniów 25 fen.

— * Onegdaj po odczycie dr. Morawskiego, preze8 p. 
Wł. Taczanowski podejmował prelegenta ucztą w ho
telu francuzkim. Do uczty tćj zasiadło około trzydziestu osób 
tak z miasta jak i z prowinoyi. Wznoszono serdeczne toasta 
na cześć prelegenta oraz gościnnego i uprzejmego gospo
darza.

— * Teatr amatorski. W dniu wczorajszym w teatrze 
naszym odbyło się staraniem młodzieży kupieckiej przedstawie
nie amatorskie, na które publiczność dość licznie się zebrała. 
Przedstawienie odbyło się odegraniem znanćj tu komedyi Ma
dejskiego : Miodowe miesiące.

Amatorki i amatorzy odegrali ją dobrze i z zadowoleniem 
publiczności.

Zakończyła przedstawienie humoreska przez p. Zapolską : 
Pokój do wynajęcia. Rzecz to drobna, ale z humo
rem napisana a przytem odznaczająca się żywością akcyi. Przy
taczać jćj treści nie będziemy, bo przekonani jesteśmy, że będzie 
ona powtórzoną przez artystów w przyszłym sezonie, powiemy 
tylko, że amatorki i amatorzy odegrali ją bardzo dobrze i z 
wielkim humorem.

Pomiędzy pierwszą a drugą komedyą pani S. R odegrała 
na fortepianie Fantazje na melodye rosyjskie. 
Pani R. znana tu dobrze jako biegła i utalentowana fortepia- 
nistka - to tćż i powyższe melodye odegrała nie jako dyle- 
tantka ale artystka. Oklaskom serdecznym nie było prawie 
końoa

Następnie p. Jahnke z towarzyszeniem fortepianu odegrał 
na skrzypcach Śpiew polski Wieniawskiego i Koły
sankę Noskowskiego a odegrał z tą precyzyą, o jakiej już 
pisaliśmy przy sposobności pierwszego jego występu w teatrze 
naszym. Grzmot oklasków był podzięką dla utalentowanego 
skrzypka.

— * Towarzystwo tutejsze dramatyczne grać bę
dzie w sezonie letnim w Warszawie w teatrze Alhambra.

— * Egzamin nauczycielek robót ręcznych, który się 
odbył dnia 2 bm. w obecności komisyi egzaminacyjnejj wypadł 
pomyślnie. Zgłosiło się 5 aspirautek, którym wszystkim przy
znano patenta nauczycielek.

— * Woda w Warcie opada dziennie przeszło 29 cen
tymetrów. Ponieważ zaś ostatnie wiadomości z Pogorzelicy 
brzmią także pomyślnie, więc spodziewać się należy, że Warta 
zbliży się jeszcze bardzićj do normalnego stanu

— * W Kobylinie przy kopaniu fundamentu na placu 
nowćj budowy p. Langnera robotnicy budowniczego Robińskie- 
go znaleźli cztery wielkie butelki kamienne z monetami pol- 
skiemi o wielkićj numizmatycznćj warteści.

Prócz tego robotnicy wydobyli garniec z monetami roz
maitego kruszcu, zlotemi, srebrnemi i miedzianemi, który ważył 
brtito 25 funtów. W garncu znaleziono także pergamin z na
pisem : „Tu mieszkali Jan Andrzćj i Augustyn Bączerewi- 
czowie/

— * Przyszłym biskupem chełmińskim wedle 
„Thorner Ztg.“ ma być dotychczasowy proboszcz przy kościele 
św. Jadwigi w Berlinie Assmann. W bieżącym tygodniu 
odbyć się ma podobno wybór biskupa w Pelplinie.

— ' Statystyka wyiszych szkół żeńskich. Minister 
oświecenia życzy sobie zebrać pewne dane o wyższyoh szko
łach żeńskich całćj monarchii; w tym celu kazał w biurach 
swego wydziału ustawić arkusz z pytaniami, które mają dyry
genci i przełożone zakładów wypełnić. Minister żąda informa- 
cyi: o liczbie ogólnćj klas i sumie stopni; o liczbie uczennic 
według poszczególnych wyznań; o liczbie nauczycieli i nauczy
cielek stałych i pomocniczych z podaniem wyznania i kwalifi 
kacyi takowych; o pensyi dyrygenta i wszystkich nauczycieli; 
ile obcych języków szkoła uczy; jakie podręczniki dla nauczy
cieli i dla uczennic są zaprowadzone; czy szkoła posiada wła
sny budynek; czy zakład stoi pod inspekcyą lokalnego czy tćż 
powiatowego inspektora lub pod bezpośrednim nadzorem rejen- 
cyi, odnośnie prowincyalnego kolegium szkolnego, albo tćż pod 
kuratoryum.

W rubryce „uwagi“ ma być podane w jakim wieku 
bywają dziewczęta do najniższćj klasy przyjmowane i czy no- 
wicyuszki muszą przy przyjmowaniu wykazać się z posiadania 
już pewnych wiadomości szkolnych.

— * W Towarzystwie przemysłowców polskich

Ostrów. Roki sądów przysięgłych trwały od dnia 29 
marca aż do 6 mb. i skazano następująoe osoby na karę :

1) Bołdysa Ludwika, wyrobnika z Miksztatu, za krzywo
przysięstwo na 4 lata ciężkiego więzienia.

2) Hubner Paulinę, wyrobnicę z Wodnikowa, na 1 rok 
ciężkiego więzienia, a Kellera Karola, wyrobnika, za udział w 
krzywoprzysięstwie na 2 lata ciężkiego więzienia.

3) Stachowiaka Antoniego, parobka z Gościejewa, za ra
bunek na 9 miesięcy więzienia.

4) Nurskiego Michała, parobka z Grabu, za krzywoprzy
sięstwo na 2 lata ciężkiego więzienia. . .

5) Stenela Augustyna, wyrobnika z Libawy, za zbrodnią 
niemoralności na 9 miesięcy więzienia.

6i Dutkiewicza Walentego, wyrobnika z Suchy, za rabunek 
na 3 lata ciężkiego więzienia.

7) Włódarczyk Maryannę, służąoą z Fabianowa, za krzy
woprzysięstwo na 1 rok i 3 miesiąoe ciężkiego więzienia.

8) Habisia Jana, wyrobnika z Ostrzeszowa, za krzywo
przysięstwo na 1 rok ciężkiego więzienia.

9 Raschke Pawła, urzędnika poczty z Ostrzeszowa, za 
przeniewierzenie urzędowych pieniędzy i sfałszowanie książek 
kasowych na 1 rok więzienia.

10) Wolkensteina Augustyna, registratora w magistracie, w 
Ostrowie, za przeniewierzenie urzędowyoh pieniędzy na 9 mie
sięcy więzienia.

11) Malszewskiego Wojciecha, płóciennika z Zdun, za roz
myślne skaleczenie człowieka, które śmierć skaleczonego wy
wołało, na 2 lata więzienia.

12) Musielaka Józefa, parobka z Dzielić, za krzywoprzy
sięstwo na 1 rok i 6 miesięcy ciężkiego więziania.

Na mocy orzeozenia przysięgłych uwolnił sąd od kary i 
kosztów: ,

1) Chrzana Marcina, gospodarza z Rączyc i Annę Chrzan, 
oskarżonych o podpalenie.

2) Ciękusza Marcina, wyrobnika z Lutogniewa, oskarżone
go o rozmyślne skaleczenie człowieka, które śmierć skaleczo
nego wywołało.

3) Szymczaka Wojciecha, gospodarza z Grabu, oskarżone
go o namowę do krzywoprzysięstwa.

4 Zeidlera Karola, kowala z Oleśnicy, oskarżonego o 
krzywoprzysięstwo. 

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 12 kwietnia 1886 roku.

Towar •

piękny. średni. pośledni,
-*>• i- ■ŚW 1

Pszenicy szefel po 100 kilo la 8u ló 30 U flu‘
Zyta................... N 0 12 30 12 —• 11 70
Jęczmienia . . n 0 12 60 11 90 11 50
Owsa................... n 0 13 — 12 — 11 60
Grochu do gotow. 0 — — — — — -

„ na paszę . a 0 — — — — — —
Rzepiku zimowego n 0 — — — — — -
Rzepiu zimowego ■ 0 — — — — — —
Rzepiu zimowego 0 0 — — — — — -
Rzepiu latowego 0 « — — — — — -
Tatarki .... 0 0 — — — — — —
Kartofli .... 0 0 i 20 1 80 — -
Wyki................... 0 0 — — — — -
Łubinu żólt. . . 0 0 — — — — — —

„ niebiesk . 0 0 — — — — -
Koniozyny ozerw. 0 0 — — — — — -

„ białej w 0 — — — — —
Oroehu .... N 0 — — — — —

Poznań, 12 kwietnia.
(Urzędowe sprawozdanie targowe komisyi) 

targowćj miasta Poznania.)

Zboża 
(za 100 kilogramów)

Pszenica i cena n8jwYisza 1 szemca | * najniższa

Zyto 

Jęczmień { 

Owies I

f cena najwyższa 
l „ najniższa .

cena najwyższa 
„ najniższa 

cena najwyższa . 
„ najniższa. .

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

— Tygodnika ilustrowanego wyszedł z druku nr. 170 
i zawiera: Artykuły: Męczennica na tronie, powieść histo
ryczna J. I. Kraszewskiego (ciąg dalszy ) — Odczyty Jerzego 
Brandesa, przez M. G. — Chrystus Pan przed Piłatem, obraz
M. Munkaczy’ego na wystawie Towarzystwa zaohęty sztuk pięk
nych, przez Wojciecha Gersona. — Z obcyoh piśmiennictw, przez
N. D. — Przed balem i po balu, nowelka Maryi Faleńskićj (do
kończenie ) — Miokiewicz na polowaniu, przez Wl. B-a. — 
Oblężenie Częstochowy w r. 1655. — Pożar teatru lwowskiego. 
— Katastrofa kolejowa pod Monte-Carlo. — Kronika tygodnio
wa, przez St. M. Rz. - Przegląd polityki zagranicznćj, przez 
Bożywoja. — Silva rerum. - Ofiary. — Odpowiedzi od redak- 
cyi. — Dodatek: Święty Jur, powieść spółozesna, przez 
Jana Zaoharyasiewicza, tom I (arkusz 14.) — Poruszymy z po
sad ziemię, powieść w 4 ozęśoiach Maurycego Jokai’a, z upo
ważnienia autora przekład A. Callier (arkusz 13.) — R y o i - 
n y: Mickiewicz w powrocie z polowania, podług szkicu Piotra 
Suchodolskiego, rysował 8. Wolski. — Pożar teatru lwowskie
go, podług nadesłanych szkiców rysował J. .Konopacki. — 
Wieszczbiarz-lirnik, podług obrazu Jana Matejki. — Po zacho
dzie słońca, rysunek oryginalny A. Gierymskiego. — Katastro
fa pod Monte-Carlo (dwa rysunki.) — Oblężenie Częstochowy 
w r. 1655, podług spółczesnćj ryciny.

— Kłosów wyszedł z druku numer 1084 i zawiera : 
Ze swojego świata. — Mirtala. Powieść Elizy Orzeszkowćj (o. 
d) — Jedna z kart panowania Napoleona III, (wyprawa gen. 
de Montauban hr. Palikao) (o. d.) — Józef Bohdan Zaleski, 
przez Adama Pługa. — Nasi zięciowie, komedya w pięciu 
aktach K. Zalewskiego (o. d.) — Ze spraw bieżąoych. — Prze
gląd polityczny. — Wycieczka na Zaporoże (dok.) — Sprawa 
czynszowa. — Kościół św Stanisława Kostki w Rzymie. — 
Pokłosie, przez Karola. — Drobna beletrystyka, przez Kaźmi- 
rza Raszewskiego. — Ryciny: Mieszkanie Bohdana Zaleskiego 
w Villepreux pod Paryżem. — Katastrofa kolejowa pod Monte- 
Carlo, (2 drzew.) — Żydzi modlący się. — Wnętrze kościoła 
św. Stanisława w Rzymie z widokiem ua obór wybudowany za 
Stanisława Augusta. — Śp. Bohdan Zaleski na łożu śmierci.

— Ananasa wyszedł z druku numer 6 i zawiera: Po 
25 latach. — Przegląd polityczny Kronika. — Wielka mi
łość, nowelka sielska. — Wiadomości naukowe, literackie i ar
tystyczne. Ostatnie depesze. — Nadesłane. — Przegląd lite
racki. — Polonizacya Kamerunu (rycina.) — Z ostatnich dni 
(rycina.) - Stuletnie znakomite powodzenie. — Z humorystyki 
wieku zeszłego. — Mąż za tanie pieniądze. — Aforyzmy. — 
Łamigłówka. — Cudowne okulary (rycina.) — Ogłoszenia.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 11 kwietnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Błociszewski ’z Ma- 
ryanowa. Cymiński z żoną z Gdańska. Balcerek z Krobi 
Kobelski z Drzonku Jander z Wrocławia. Menzel z Ber
lina Skorzewski z Krakowa. Kusche i Merger z Wro
cławia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Pani Wartenberg z córką 
z Frankfurtu n. O. Panna Sendig z Berlina. Charles Blee- 
ker Kohlsaat z Wielkićj Słupi. Bistrzycki z Berlina. Brett- 
schneider z Monachium. Dalwitz z Dyseldorfu. Szumański 
z Rostschoku. Berger z Magdeburga. Messinger z Szcze
cina. 

PRZEMYSŁ. HANDEL I GOSPODARSTWO.

• Szwedzkie 10-talarowe losy. Przyszłe losowanie 
odbędzie się dnia 1 maja. Przed stratą kursową w ilości prze- 
ciętnćj 30 marek w razie wylosowania zabezpieczyć się mo
żna w domu bankowym Karola Neuburgera w Ber
linie przy ulicy Francuzki ćj nr. 13 za opłatą 
asekuracyjną w sumie 1 m. 80 fen. od jeanćj premii.

T
dobry
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przeoię
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Cena
Inne artykuły

naj
wyższa

naj
niższa

przeoię*
ciowa

■ŚW ^W A ■ŚW ł

Słoma 1 snopkowa . za 100 kilogr.
“ a 1 do słania

5 75 4 50 6 13

Siano . . 6 5 — 5 50
Groch . 1 0 — — — — —
Soezewioa ( bez dowozu „ — — — — — -
Fasola ( 0 —
Ziemniaki . 2 40 1 80 2 10
Wołowina od łopatki za 1 kilogr. 

„ brzucha „
1
1

40
20

1
1

20 1
1

so
10

Wieprzowina • • • • • 0 1 40 1 — 1 10
Cielęcina . 1 20 1 1 10
Skopowiua. • • • • • n 1 20 1 — 1 10
Słonina . . 1 60 1 50 1 55
Masło . . • • » • • 0 2 20 1 80 2 -
Łój wołowy 1 20 1 — 1 10
Jaja . . . ................... za kopę 2 30 2 20 2 25

Hursa telegraficzne.
SZCZECIN, 12 kwietnia 1886.

Knrs z dnia 
Pszenica spok. 
na kwieoień-maj 
na .... . 
na wrześ.-paźdz. 
Żyto słabo
na...................
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdz. 
Olćj rzep. b. zm. 
na kwieoień-maj 
na wrześ.-paźdz.

12

157 50

164 -

131 - 
136 -

44 -
45 60

10

157 50

163 —

132 
135 -

44 -
45 75|

BERLIN, 12 kwietnia 1886
Kurs 1 dnia 

Pszenica słabo 
na kwiecień-maj 
na wrześ. paźdz. 
Żyto słabo 
na kwieoień-maj 
na maj czerwieo 
na wrześ.-paźdź 
Olćj rzep, stałe 
na kwieoień-maj 
na wrześ.-paźdz. 
Okowita stale 
w miejsou. . . . 
na ......
na kwieoień-maj 
na maj-czerwiec 
na czerw.-lipiec 
na lipiec- lcrpień 
na sierpień-wrześ. 
Owies
na kwieoień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta —0 węopli 
okowity 140000 1.

12 10

154 25 
162 25

135 25 
135 50 
138 50

43 50 
45 30

34 70

36 30
36 30
37 -
37 90
38 60

126 45

Kurs z dnia 
Okowita wyżćj 
w miejscu . . 
na kwiecień-maj 
na ozerw. lipieo 
na sierp.-wrześ. 
Rzepik
na....................
Olćj skalny
w miej sou

Kurs z dnia

12 10

154 
163 50

136 - 
136 25 
139 —

43 10
45 10

34 20

36 10 
36 10
36 80
37 70
38 50

127 -

33 90
35 20
36 60 
38 10

12 -

12

33 50
34 90
36 E
37 60

12

Pożyozka 4®/0. . 
Pozn.4°/0 lis. zast

. ^It°lo lit «as. 
„ listy rent.

Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros.poż.ang.1871 
Ros.ziem. list. zas. 
Pols. list. zast. 5% 
Polak, listy likw. 
Węg.4®/Orenta złot 
Aust. akoye kred 
Austr. frano. kolćj 
Lombardy . . .

Uapoiob. giełdy
słabo.

105 40 
101 40 
99 40 

103 60 
161 90 
69 10 

202 - 
99 25 
98 - 
63 - 
56 90 
83 90 

478 — 
400 - 
194 50

10
105 W 
101 30 
99 30 

103 50 
161 90 
69

201 95
99 25 
98 10 
62 80 
56 90 
84 - 

477 50 
401 - 
194 50

Giełda wrocławska, 10 kwietnia. 
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.) 

Nasienie koniozyny: czerwone (®a $0 hilo) s a 
stare poślednie 28—32 marek, średnie 33—36, piękne o 
bardzo piękne 42-47 marek. . _

Nasienie koniczyny: białe (za 50 kilog.) “ ?ofl 
poślednie 28-32, średnie 33 -40, piękne 41—51, bardzo pię«-
52__morflk _>58 marek. _ _ „eDt.

,ugr., «U. X.U.. Wypowiedz.
___ . marek. Na ten miesiąc

marek żądano, na kwieoień-maj 133.00 plac.

Żyto (per 1000 kilogr.) m. zm 
Cena wypowiedz.

(Ik4at«b)<



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 84.
Wtorek, dnia 13 kwietnia 1SS6.

maj-czerwiec 134.00 płacono —żądano, na czerwłeo- 
5„iee 136.00 ofiar., na lipiec-sierpień 138,— żąd., na wrze- 

październik 140.50 żądano — ofiar., na październik-listopad
niacono.
p Pszenica per 1000 kilogr. Wypowiedz. centnar,
te ten miesiąc — żąd.

Owies Wypowiedziano — centn. Cena wypow. — mr. 
ten miesiąc 134.— żądano, na kwiecień-maj 134 żądano, 

ofiarowano, na maj-czerwiec 136 żądano, —płacono,
2 czerwiec-lipiec 138 00 żąd., —płao., na lipiec-sierpień — 
¿ao., na sierpień-wrzesień —żąd.
' Olćj rzepiowy: b. int. Wypowiedziano — ctr. Cena 
wypowiedzialna —.— Loco wedle gatunku —m., na kwiecień 
4.4,50 żąd., na kwiecień-maj 44 50 żąd, na maj-czerwiec —. 
sad., na czerwiec-lipiec —.— żądano.
’ Okowita: stale. Wypowiedziano —litrów. Cena 
wypowiedzialna —płac. Na ten miesiąc 32.90 pł., 37,80 ofiar 
J kwiecień-maj 33.30 ofiarowano, na maj-czerwiec 33.40 ofiar. 
_ płacono, na czerwiec-lipieo 35.50-—. ofiarowano, na lipiec- 
«ierpień 36.50 ofiar, i żąd., na sierpień-wrzesień 37.40 żądano, 
ta wrzesień-październik^— m. of. i żąd., na październik-listopad

ofiarowano.
(Prywatne sprawozdanie giełdowe.) 

Kuchy rzepiowe: trz. s., per 50 kilogrm. 5.80 6.10
obce 5.60—6.80 mr. .

Kuchy lniane trz. s„ per 50 kilogrm. szlązkie 9.10—
9,30 mr., obce 8.10—8.80 mr.

Łubin: slaby dowóz per 100 kilogr. żółty 9.50—10-
10.50 mr., niebieski 9.20—9.70—10 mr.

Wyka: trzyma się, per 100 kilogramów 12.50-13.00-
13.75 mr. ,

Koniozyna: słaby obrót, czerwona spokojnie, per
50 kilo 38—43—47—50 mrk., biała niezmiennie per 50 kilogr.
35—45—50—60 m. Szwedzka koniczyna: trz. się, per 50 
kilo 37-46-54 mr.

Tymotka: stale — per 50 kilogramów 19.50—22.00 —
23 50 marek.

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.

Jęczmień: nominalnie, piękny 12?-126 mr., pośledni 
gatunek 112-12 marek

Owies: według gat., loco 115-1:2 marek, pośledni gat.
,— marek.

Groch nom., do gotowania 140-145 marek, na paszę 120 
marek.

Okowita: —, per 100 litr, a 100 /0 32.00 mr.
Kurs rubli: 201.75 mr.

do

Berlin, 10 kwietnia.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy b e r 1 i ń s k i ó j.) 

Pszenica: per 1090 kilogramów. Loco bez interesu.
Termina m. zm. Wypow. 6004 cent. Cena wypowiedz. 153 5 
mrk. Loco 145 167 wedle gatunku, żółta do przesyłki 163.0 
mr., dobra i piękna— żółta marohijska —i pomorska mr. 
na ten miesiąc— płae., na kwiecień-maj 153.75-153-154 mr. plac., 

maj-czerwiec 156-155.75-156.25 mrk. plac., na czerwiec —,

y >)

ecię-
jwa

J.
13

50

io
13 50
14 90 
(6 40 
(7 60

10
15 W 
11 30 
)9 30 
13 50
11 90 
¡9 25 
)1 95 
19 25 
13 10
12 80 
>6 90 
54 - 
17 50 
>1
)4 50

Pszenica biała
Pszenica żółta 
Żyto . . . .
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

Per 100 kilogramów
dobry towar średni towar pośl towar 1
najw. 
cena 
zfr A

najniż.
cena

najw.
cena

»

najniż.
cena

najw.
cena

S).

najniż. | 
cena

.6
,5
13
,3
13
16

00
80
10
80
80
00

15
15
12
13
13
15

60
40
90
40
60
50

14
14 
12 
12 
13
15

80
40
60
30
20

(4
14
12
11
12
14

60
20
30
90
9d

14
13
12
11
12
13

3j
80
10
50
60

i3
13
11
11
12
12

90
60
7d
10
40

Giełda bydgoska, 10 kwietnia. 
(Sprawozdanie izby handlowój.)

(Ceny per 1000 kilo)
Pszenica: jasno-pstra, piękna 152-154, najprzedn. nad not.

średni gatunek 145-149 marek, pośledni gatunek 136-143 mr. 
Żyto: loco krajowe piękne 122-123 marek, pośledni ga

unek 118-121 marek.

pł., na czerwiec-lipiec 158-157.75-158.25 mk. pl, na lipiec - 
pł., na lipiec-sierpień 160.25-160—.— pł., na sierpień-wrzesień 
—.— płacono, na wrzesień-październik —.— marek płacono, 
na październik-listopad —.— mr. płacono, na listopad-grudzień 

marek płac.
Żyto: per 1000 kilogramów. Loco slabiśj. — Termina 

cicho. Wypowiedz. —— cent. Cena wypowiedz. —.— marek. 
Loco 130-140 mr. wedle gatunku, gatunek do przesyłki 135.5 
mrk. płacono, krajowe dobre 135.5-136 marek z kolei płacono, 
piękne —mr. płac., poślednie z kolei płacono, rosyj
skie dobre -. marek płacono, średnie —z kolei płacono, 
na ten miesiąc —płacono, na kwiecień-maj 136- .— marek
plac., na maj-czerwiec 136.25—.— płacono, na czerwiec-lipieo 
137.25—.— płacono, na lipiec-sierpień —.— płacono, na sier
pień-wrzesień —.— płacono, na wrzesień-październik 139— — 
płacono, na październik-listopad - płacono, na listopad- 
grudzień .— płacono.

Jęczmień: loco cicho. Per 1000 kilogramów wielki 
i mały 114-180 płac, wedle gatunku, na paszę —płacono.

Owies: per 1000 kilogr. Loco dobry towar stale. Termina 
słabo. Wypowiedziano 20.000 centn. Cena wypowiedz. 127.0 
marek. Loco 125-163 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
126.5 mr. płac, pomorski średni 135-138 płacono, dobry 140-144 
płao., piękny 145-148 z kolei płaoono, cuohnący —m. płac., 
szląski średni — pł., dobry — płao., piękny 150-154 z kolei pła
cono, meklen. średni - z kolei płacono, piękny —płac., 
ros. 126-129 z przywózką z śpichrza płac., wysoko-piękny — z 
kolei płacono, na ten miesiąc —.— płacono, na kwiecień-maj 
126.5------płacono, na maj-czerwieo 129.0—.— nom., na czer
wiec-lipiec 131.0—.— płac., na lipiec-sierpień 131.25— nom., 
na sierpień-wrzesień —płac., na wrzesień-październik — 
płac., na październik-listopad —. - płac.

Kukurudza: per 1000 kil. loco niezm. Termina —
Wypowiedziano----- cent. Cena wypowiedzialna —.— marek.
Loco 116-124 marek wedle gatunku, na ten miesiąc —mr., 
na kwiecień-maj —.— żądano, na maj-ozerwieo —żąd., ame 
rykańska —płac. __

Groch: per 100 kilogr. do gotowania 150-200 marek 
paszę 132-140 marek wedle gatunku.

Mąka rżana: nr. 0 i 1 per 100 kilogr. nieocłona incl.
z miechem cicho. Wypowiedziano----- centnar. Cena .wypowie-
dzialna —marek, na ten miesiąc 18.25—.—, na kwieoień-mą

na

18.2-—.— marek płacono, na maj-czerwiec 18.35—.— plac., 
na czerwiec-lipiec 18.45-—.— pł., na lipiec-sierpień 18.65—. - pł., 
na sierpień-wrzesień — płao., na wrzesień-październik — płao.

Mąka kartoflana per 100 kilo brutto z miechem. 
Termina' stałej. Wypowiedziano - . - oentn. Cena wypowiedz.

- marek. Loco 16.40—.— płacono, na kwiecień 16.40—.— 
mr. płac., na kwiecień-maj 16.40 marek płac, na maj-czerwiec 
—. marek, na czerwiec-lipiec —. marek, na lipiec-:ierpień 
— — marek, na sierpień-wrzesień 17.00 marek, na wrzesień- 
październik 17.10 płacono, na październik-listopad —.— mrk., 
na listopad-grudzień —.— mr. płae.

Mączka kartoflana sucha: per 100 kilo brutto 
z miechem. Termina staléj. Wypowiedziano — cent. Cena wy
powiedzialna —.— marek. Loco 16.40 płac., na kwiecień 16.40 
ofiar., na kwiecień-maj 16.40--.— mrk. płac., na maj-czerwiec 
—marek, na czerwieo-lipiec —. marek, na lipiec-sierpień 

płacono, na sierpień-wrzesień 17.0.) mr. płac., na wrzesień- 
październik 17.10 płacono, na październik-listopad —.— mk. pł., 
na listopad-grudzień------mr. płac.

Mączka kartoflana wilgotna per 100 kilo brutto 
z miechem. Termina —.— Wypowiedziano — cent. Loco —.- 
płacono, na ten miesiąc —.— ofiarowano, na kwiecień-maj —. 
ofiarowano

Nasiona olejne: per 100 kilogr. Wypowiedziano — 
Cena wypowiedzialna —.— marek, rzep zimowy —.— marek 
rzepik zimowy — marek, rzepik latowy — marek.

Olej rzepiowy: per 100 kilogram, z beczką. Termina 
slabiéj. Wypowiedziano 1000 centn. Cena wypowiedzialna 43.2 
marek. Loco z beczką —.— marek, bez beczki —.— marek, na
kwiecień 43 1---- — na kwiecień-maj 43 1------ pł., na maj-czerwiec
■3 6- płao., na ozerwieo-lipiee —.— płacono, na lipieo-sier- 
ień — płacono, na sierpień-wrzesień — płac., wrzesień-paź-
ziernik 45 2-45.1 mr. płac., na październik-listopad----- pl., na

listopad-grudzień —płac.
Olej lniany per 100 kilogr., looo — Dostawy — m.
Olej skalny: (Rafin. Standard white) per 100 kilo z 

beczką w partyach o 100 cent. Termina cicho. Wypowiedz. — 
Cena wypow. —.— marek. Looo —.— pł. Na ten miesiąc—.—, 
na kwiecień-maj —.— płacono, na maj-czerwiec — płaoono, na 
czerwiec-lipieo — marek płacono, na wrzesień-październik 22.7 
mr. płacono.

Okowita: per 100 litrów a 100/0 — 10,000%. Termina 
stale i wyżój. Wypow. 80,000 litr. Cena wypow. 36 mr. Looo z 
beczką —.—, na ten miesiąc 35.7 36.1—marek płaoono, na 
kwiecień-maj 35.7-36.1—.— płacono, na maj-czerwiec 35.7-36.1 
—. — płacono na ozerwiec-lipiec 36.5-36.9 płacono., na lipieo- 
sierpień 37.5-57 8 płacono, na sierpień-wrzesień 38.2-38.5 płac., 
na wrzesień-październik 38.8-39.2 płac., na październik-listopad 
—.— płac., na listopad-grudzień —.— płaoono, na grudzień- 
styczeń —.— mr. płao.

Okowita per 100 litrów a 100 pot. — 10,000 pot. bez be
czki 34.2- marek płacono.

Mąka pszenna nr. 00 22.50-20.75, nr. 0 20.75-19.75 nr. 0 
i 1 —.— mr., rżana nr. 0 20.25-19.00, nr. 0 i 1 18.50-17.50 per 
100 kilogramów brutto z miechem. Za piękny towar płaoono 
nad notowania.

Magdeburg, 10 kwietnia. (Ceny o u k r u.) 
Cukier surowy, podstaw. 96 proc. 22,30 m.

„ B rend. 88 proc. 21.20 m.

Do subaboaownnia jest:
Figaro,
Cneas,
IŁ los y ,
Ruryer warszawski.
A. W. Żuromski,

cukiernia, Poznań. (2235

Drugi produkt rend. 75 proc. 19.00 m. 
Usposobienie; stałe.

Mielona rafinada (wł. beczki) . . 27.00 m. 
Miel, cukier pośledni 1 (wł. Sęczki) 25.25 m. 

Usposobienie: niezm.

(Nadesłano.)
PnntinioeVo Tńłofl gorzkie źródło, wyborna woda mine- r ldllulońiil duuulu ralna na rozwolnienie. Budapeszt 1885: 
wielkie medale za postęp, export i kwalibkacyą konkuren-
cyjną. Nabyć można wszędzie. (1164)

Dyrekcya, Bnda Peszt.

Haute -Nouveauté

„Violetta." o

Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiego^wyrabiane wy
sokiego gatunku i aromatu poleca po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk

Fabryka firma 1S. Weller w Dreźnie.

słabo
7-41

iezDi-t
iękno

oent.
płao.,

żąd.

Dnia 10 Kwietnia o 41/2 po południu zasnęła w Bogu po ciężkich cierpie
niach ś. p.

Melania z hr. z Sienna Potworowskich
NIESZKOWSKA.

Ekspoitacya odbędzie się w środę dnia 1 i b. nu o godzinie 4 po południu 
z Paizenczewa; nazajutrz o godzinie ‘/a 12 w południe spuszczenie zwłok do grobu 
w Lesznie, o czem donoszą w smutku pogrążeni <2?41

sjfli I rodzina.

Wody mineralne
św:eże w butelkach, w tym -oku na 
pełnione i sprowadzone, rówi.i ż no 
<lę aelterską, Lbryh waną I 
tylko z wody destylowanej p. lecą bu 
telkę po 10 fen., począwszy oł 10 bu 
te ek po 7 fen., bez szkła; (2178
A. Jankiewicz, apekarz

w O tizeszowi-’.

Tamarinden-ConservenA
allein. VerfBrt. Apoth. KAHOLDT, Gotha. I

SPiitb» mtb reifioä rcirtenteä MtlUtnnittet I

W sobotę dnia 10 bm. w nocy zakończyła życie 
nagle moja najukochańsza żona (2245

ka/mira Witt
z Koszczyńskich.

Pogrzeb odbędzie się w wtorek.
W smutku pogrążony mąż

Władysław Witt.
Gliwice, 11 kwietnia 1886.

Otrzymałem na skład główny i polecam:

Wypróbowane przepisy

pieczywa domowego
przez

Maryą Śleżańską.
Cena 60 fen., z przesyłką 63 fen.

A. CYBULSKI .
księgarnia B

skład i wypożyczalnia nut w Poznaniu.

13-7

(2247

wdowa po radzey regenc. Piotrze 
Sobańskim, zakończjłi dnia 9go 
bm. w 75 r. życia, opatrzona śś. 
Sakramentami, swój żywot docze
sny. Pogrzeb odbędzie się z do
mu żałoby, Wodna ul. Nr. 19 I 
p. w wtorek 13-go o Łodz. 3 cićj 
W smutku pogrążona slostrn.

Cierpienia brzuszne,
choroby płciowe, skutki zar. zy 
i onanii, słaDuści męzkie, upławy, nc- 
llu ye, alącą uryeę, mokrzenic, 
urvnę krw»wą, cierpienia pę
cherza i nerek, leczę listownie 
wed ng najnowszej ścientyficznój me
tody, za pomocą środków nieszkodli
wych. Bez przerwy zawodu! Najści
ślejsza dyskretność! (1333

W wszystkich wypadkach możli wych 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność. 
Prospekty i atesty na życzenie roz
syłam bezpłatoie. (Portorium listu wy
nosi 20 fen.)

Dr. Westeroth.
Basel-Binningen (w Szwajcaryi).

I Nabożeństwo dla kalwinów Po 
laków w wielki czwartek dnia 22 
kwietnia w Orzeszkowie o 10-tói

ł

Bei allen Eingaben ist das nachste
hende Aktenzeichen anzugeben.

III. 1714. M.1 260/83.

STECKBRIEF.
Gegen den Rédacteur Peter I.n- 

skOHAi i ans Posen, welcher flüch
tig ist, soll eine darch vollstreckbares 
Urtheil des Königlichen Landgerichts 
zn Posen vom 14-ten November 1883. 
erkannte GefängniSsstrafe von sechs 
Wochen vollstreckt werden. Es wird 
ersucht, denselben zn verhaften und in 
das Jnstizgefängniss zu Posen abzulie
fern. (Ml 260/83) (2254

Posen, din 8 ten April 1886.
Königliche Staatsanwaltschaft.

2959) Celem radykalnego 
usunięcia nagniotków.
Jedyną z najważniejszych potrzeb do 

dzisiaj i jednem z największych życzeń 
dla wszystkich cierpiących na nagniot
ki lub też na stwareniałą skórę byłby 
wynalazek środka, któryby wprost sku
tecznie działał na nagn otki, te zupełnie 
usuwał bez uszkodzenia skóry i bez bilu.

Taki środek wy alazła specyalistka 
w takich rzeczach S. Radlauera czer
wona apteka w Poznaniu,fiktóry kom
pletnie nagniotki usuwa bez bólu i wszel
ką stwardniałość skóry niszczy, a przy 
używaniu t goż nie niszczy się byn j 
rnuiśj bielizny i ani też potrzeba do 
tego żadnego boleść sprawiającego ban
dażu. Butelka z pędzlem 60 fen.

PAPIER WLINSI

Wezwanie.
Atest recepcyjny Nr. 1224 wystawiony na Katarzynę 

Schoppner przez Główne Towarzystwo pogrzebowe dla miasta Po
znania na sumę 300 marek wywołuje się niniejszym. Właściciel tego 
atestu zechce zgłosić się pod utratą dalszych pretensyi w prze
ciągu trzech miesięcy do kupca p. E. Malade, na Tamie J-*ar" 
barskiój Nr. 1. .
Dyrekcya &łówn. Tow. pogrzebowego fila m. Poznania.

Reinke sen., przewodniczący.______________

Moją fabrykę pojazdów
przypominam wysokićj publiczności, polecając ją łaskawym 

względom. Wykonanie trwałe i rzetelne.
Ceny jak najtańsze. (2233

Wilhelm Schatz, Jawor ra Szląsłu (Jauer in Schlesien.)

Glycerynowo-crcmowe 
mydło Bergmann’a i Sp. 

wDreznie.
Najlepsze mydło, aby otrzymać de 

likatną płeć. Matki, które clicą aby 
dzieci miały białą, delikatną płeć 
niecb używają tego mydła. (1542

Cena paczki z 3 kawałkami 50 fen.; są 
do nabycia u Ad. Ascha Synów, R. Bar
ci -owakiego, J. Schieyera i I. Schmalz’»

Pralnia
prawdziwych i zwyczajnych

koronek
białych i czarnych, oraz fularków
316) M, Śleżańska,

Strzelecka ulica Nr. 28 parter.

Palenie kawy
z ruchem parowym

. Zuiilza wd w u
liwerantka nadwornu. 

Bononia Antwerpia Berlin)
poleca swe specyalności

palon. kaw Jawańskieh
gat . . . 1,70 M.’/t HA 

’ " l/e ,

Na obecny sezon polecam:
¡Wielkozlar. astracłiaii. kawior,

wędzon. i maryn. węgorza i łososia, .
franc, sardynki w oliwie, tuńczyk i anchowis,

elb1. minogi, brabandz. sardele i homary w puszkach,
franc, oliwę, dyseld. musztardę i kapary.

Suszony sztokfisz,
śledzie matjes i szkockie w ’/2 i całych beczkach,

śledzie bałtyckie maryn., wędź, i opiekane,
Codziennie świ że slelawkl. bydllukl i flądry.

WIELKI WYBÓR SERÓW,
tur. i franc, śliwki, powidła, gruszki i jabłka,

snssone grsyby, groszek i kasztany,

Makarony włoskie i sago,
Magd, kapustę, kisz ogórki, korniszonyi Mixed Picles

konser. owoce, groszek w 2 i 1 funt puszkach,
szparagi, szable 1 t. <1.

Cacao Houtena, Sucharda i Hagena
KAWY, CZEKOLADY I HERBATY,

ty we ryby i homary. (377
Zamówienia pozamiejscowe uskuteczniam odwrotną pocztą-

Plac Wilhelmowski 14. II. BECIAER.

Powróciłem

Schaefer,
lekarz specjalista na choroby wy
magające chirurgicznego leczenia 

i pęcherzowe.
Wrocław, Freiburgerstr. 9 II.

Biała Łiłj» * Nowość *
1664) Hijacynty 
z przepysznym zapachem, nab.ć można 
w flłkon ka h po 1, l’/i ’ P/a marki 
w aptekach ąSzym ańskiego i Radlauera.

2215)

Dr.
Najznakomitsi lekarze zalecają PA

PIER WLINSI przeciw katarom, 
kaszlom, nieżytowi (iskrze 
Iś, elinro oin garilhin jm, 
grypie, gośćcowi, bolom w 
krzyżach i t. p. Użycie tego pa
pierń bardzo proste, jedyne przyłóż nl -( 
wystarcza i pozostawia tylko lek i; 
świerzbienie. — Ml’ Paryż« □ fa 
brykania P. WLlinika ulica de Se na 
13. W PoziianlH waptece Dr. 
Minkiewicza, we Lwowie w aptece p. 
Mikolascha i Wewiórski.g», w Kra
kowie waptekach pp. Trauczyńskiego, 
Redyka i Wiszniewskiego. (10)

II „ . - - 1,55
Melanż Karlsb. 1,40 

w paczkach po 1/t

Staranoy wybór i mięstaoie ra- 
c. onalne gatunków surowych, tyl
ko najszlachetniejszych na luje wy
mienionym powyżej kawom nad
zwyczaj przyjemny aromat, a w 
obec innych wszelkich gatunków 
k; wy nastręcza mój sposób pale
nia eszczędoości 2ó°/0 (1587

Skłaiy w Poznan u u: B 
Aschheim i przy ul Butelskićj 23, 
Sal Berge,’a przy ul. Żydowskiej 
Nr. 31, M Dasigei a Nast. przy 
ul.Wrocławska, Ludwika Peis ’r’a 
Synów przy placu Sapieżjóskim 
Nr. 11, S Sobeskiego przy ul,
Nowćj 7/8. Jedyną sprzedaż 
na Grodzisk powierzono panu 
M. Silberberg’owi.

Powozy kryte
(P lauwagen)

[lekkie, najnowszój konstrukcyi na 2 i 4 osoby pod gwarancyą 
trwałości tanio sprzedaje (2251

And r usze wski,
fabryka pojazdów, Podgórna ulica Nr. 2.
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Doniesienie.
Z powodu jarmarku pozwalam sobie zwrócić uwagę 

na to, że tylko te |)iei*Ilili I pochodzą z mojej fabry
ki, na których odwrotnej stronie wyciśniętą jest moja tir- 
ma. Jeżeli sprzedaje się je w paczkach, fi 1*111 U 
moja zupełna wyciśniętą jest na opakowaniu.

Gustaw Weese, Toruń,
dostawca dworu. (217 3KOSZULE

Tani zakup ! Ceny nizkie!

Kurs handlowy
Przyjmuje zgłoszenia do 3 ma
ja rb. (2131)

Prof. Szafarkiewicz.
fiitcrilpa

patentowe maszyny
do (1482

sadzenia
KARTOFLI
(Kartoffel - Pflanz - Gruben - Ma- 
schiene) polecają ze składu

Bracia Łesser
w Poznaniu,

Mała Rycerska ul. Nr. 4.

M. Zakrzewicz,
Poznań, Stary Rynek Nr. 5, Jatka Nr. 9/10.

Skład wszelkich gatunków mięsa wyborowego,
Pehlówkę wołowi} 1 wieprzową,

szynki wędzone i peklowane,
| Ozory wołowe, peklowane i wędzone począwszy od 2 do 

funtów, kiełbasę polską krajaną, świeżą i wędzoną po
leca każdego czasu.

Wszystkie mięsiwa przed sprzedażą pod dozorem 
| władzy mikroskopicznie rewidowane bywają. (2243

Lekcy! <225 M
muzyki na fortepianie

udziela pod warunkami przystępnemi. 
Kto? dowiedzieć się można w Starym 
Rynku Nr. 10, wchód z ulicy Krótkiój

Przy ulicy Półwiejksiej Nr. 5 jest 
do wynajęcia od 1 paźdz. br. lokal 
hnhdlony z przyległem pomiesz
kaniem. Bliższe wiad. na i piętrze 
na prawo. (2242

1 pokój (2165
o dwóch oknach, 11 piętro, z meblami 
iub bez zaraz do wynajęcia. Bliższe 
wiad. Wrocławska ul 34, parter. (2165

Sg
2

s
o«

6 koszul dziennych z kretonu 
angielskiego §

z cienkiemi płóciennemi gorsami,

6 kołnierzyków, 6 par mankiet
cienkich płóciennych, najnowsze fasony.

2 krawaty francuzkie jedwabne.

*

ł

♦

M!

W
3

S 
§
3______________  •

6 koszul dziennych w najlepszym gatunku 
2 krawaty francuzkie jedwabne, 12 kołnierzy 
ków i 6 par mankiet cienkich płóciennych 
najnowsze fasony. Cała wyprawa w wybo

rowym gatunku tylko marek 40 razem.
6 koszul kolor, z maukietaiiii 

z prawdziwego Madapolamu franc.
12 kołnierzyków najnow. fasonu, 
2 krawaty kolorowe jedwabne 

tylko za 30 marek.
6 koszul nocnych w doskonałym gatunku 12 mk, 
6 koszul nocnych z Crettonn angielskiego 15 mk. 
6 par gaci Crettonowych 12 mk.
6 par gaci z dymki aug. elegancko wykonane 15 mk. 
Cienkie i czysto płócienne chustki do nosa

białe i z kolorowym brzegiem tuzin 5 mk.

U. Mniszewski,
skład płótna I fabryka bielizny. 

Poznafi. Wodna ni. 2.

SALETRE CHILIJSKA
wszelkie

nawozy sztuczne
poleca

BARCIKOWSKl
Poznań Bazar. (1166

Studentów
przyjmie pod troskliwą opiekę

B. miski
Wielkie Garbary Nr. 54, 

tylny dom, It piętro, (drugi dom
od gimnazyum.) (2010

Zakupno okolicznościowe!!
Znaczną partyą

parasol i ków,
talji trykotowych, 

Liękawiczek
jedwabnych, półj: dwabnych i nicianych 

o 2, 3 i 4 guziczkach.

poleca po bardzo tanich cenach
Bazar okolicznościowy

A. Levy’eg«
przy ul. Fryderykowskiej, naprzeciw 
1852) poczty.

KAWY
Santos, Domingo itp. od 65 do 80 fen.

za funt, perłowa po 85 i 110 fen 
Jawy od 90 fen. do 140 fen., Ceylon

płask, i perł. od 120 fen., Menado 
i Mocca arab, po 159 i 160 fen.

10 fant, pocztą za zaliczką tanićj, w 
miechach orygin. 120 funt, ceny niż
sze, na żądanie służę próbami.

KAWA pałom: 
po 80, 90, 100, 120, 140, 150, 160, 
180 i 200 fen. Starannie palone, u- 
miejętnie dobrane znane są kawy moje 
z dobroci. (1617

J. Nł. Leltgeber, 
róg Garbar i Wodnój ulicy.

S. Engel,
fabryka mydeł i perfumów 

poleca
jajka wielkanocne

cytryny i pomarańcze
fint po 50 fen. centoar 36 Mrk.

wodę kolońską
(Eau de Cologne) (2246 

w większych butelkach 1 M. 
w niniejszych butelkach 50 ten 
tuzin większych butelek 9 M.

„ mniejszych butelek 4,50 M

500,000 marek!!
pieniędzy fundacyjnych

(St ftungsgelder) jest do wypożyczenia 
na dobra rycerskie, na pierwsze miej
sce, lub bezpośrednio za listami za- 
stawr.cmi Pozunitskicnił, aż do 
2/s taksy laiidsznftowej, za niskie pro 
centa, bez żadnych potrąceń |al pari) 
na czas dłuższy, za pośrednictwem
Gersona Jareckiego

w Poznaniu, (1493 
przy placu Sapieżyóskim Nr. 8.

W wielkim wyborze kapelusze
dla pań i dzieci, konfekcją i oryginalne 

gorsety paryskie polecają

Z, i A. Tułodzieckie,
Poznań, Wilhelmowska ulica Nr. 6

piętro.,
Kapelusze spacerowe, ubrane dostać już można 

jak zwykle w cenie od 2 Mrk. (2104

Medal zloty na wystawie między nar. farmac. Wystawa Wiedeńska 1883.
*6,600 wynagrodzenia *6,600.

fr. fr.

z kory China, preparowany z 3 gatunków 
substancyi pierwiastkowych.

Ma ono miły smak i skutkuje przeciw
cierpieniom żołądka, znużeniom i ogólnej 
słabości ciała, tudzież przeciw zastarzałej 
febrze itd. (1495

Ten sam ŻELAZISTY preparat, który 
nadzwyczaj skutkuje przeciw bezkrwisto- 
ści, powolnej rekonwalescencyi, skutkom 
połogów, powolnemu wzrostowi itd.
Paryż 22, rue Dreuot 22, Paryż, 

prawie w wszystkich aptekach.
W Poznaniu do nabycia w S. Radia nera Czerwonej Aptece.

APARATY GORZELNICZE
wszelkiego rodzaju jako też najnowszego systemu, z kló- 
rycl» wywar górą odeliodzi tak, że nie potrzebną jest 
piinipa ani tez inne przyrządy do w j waru, wykonuje po 

cenach jak najtańszych
fabryka wyrobów z miedzi i mosiądzu

R. Łcporowskiego
w Poznaniu.

Kepąraeye i przerabianie staryeh aparatów’ uskute
cznia się skoro i po jak najtańszej cenie.

Rysunki i kosztorysy przesyłam na żądanie łranko i bezpłatnie. (1085)

a Roman Lisiecki
MALARZ

kościelny, pokojowy i dekoracyjny,
Poznań, ś. Marcin 14, Poznań, 

wykonuje wszelkie prace kościelne, salonowe, pokojowe 
itp. w każdym stylu; maluje obrazy treści religijnćj; 
urządza sceny dla teatrów amatorskich; ma
luje nowe; odświeża stare dekoracje.

Do wszelkich robót po kościołach, salonach, przed- 
jS] sionkach wykonuje własnoręcznie szkice. (1402)

JT’ Ceny umiarkowane, robota gustowna i trwała.'
Na żądanie służę rekomendacyami.

Handel kolonialny
przy jednój z najpierwszych ulic 
Poznania od kilkunastu lat do 
brze prosperujący, jest wraz z 
stó-ownćm pomieszkaniem, skle 
parni, remizami od 1 lipca r b. 
korzystnie do wynajęcia. Bliż. 
szczeg. udzieli p. T. Stan, Pół 
miejska ul. Nr 6, I. (2248

Potrzebny zaraz 83

e k ojnom
żonaty, na osobną wieś, mogącyjjzło- 
żyć 6000 - 10,000 fmru. kaucyi,^kon
trakt na kilka lat, dochód prócz wol
nego utrzymania 900—1200 mrk., zgło
szenia piśmienne wraz z odpisem świa
dectw i krótkim życiorysem. A. II 
puste restante Czempiń.

Posiadłość
fabryczna,

położona przy stacyi drogi że 
pod Warszawą i szynami połi, 
czona, dająca stałego dochodu 
rocznie rs. 6000 oprócz niezaję- 
tych placów, do sprzedania w ca
łości lub częściowo na bardzo 
korzystnych warunkach. Wia
domość poste restante Warsza
wa p. lit. A. Z. 3. (2073

Urzędnik gospod.
awaler, obrze polecony poszukuje za- 

r z lub od św. Jana rb. umieszczenia. 
Łiskawe oferty uprasza się pod lit. 
A. L. 110 do Eksp Dzień. Pozn. -j

(2144] '
Mam do polecenia: ekonomów, pi

larzy, kucharzy, ogrodowych, gospo
dynie, kucharki, panny służące, i t. d. 
w wielkim wyborze zaraz, lub od 1-go 
ipca. A. Maciejewska, biuro zle- 
■-ó, Jezuicka ul Nr. 6. (2177

B Z dniem dzisiejszym ustaje zarząd piwowara ęS --------- I------- i-----------
& O. Roloff nad browarem Kobylepolskim. Q IlOrZyStllC HUDIIO!
Cj Wszelk i upoważnienia dane panu Roloff do ku- M 1 1 ...............-
vA pna, sprzedaży i odbioru pieniędzy tracą moc o- Q 

bowiązującą. Interesenci zechcą się zgłaszać wprost X 
do zarządu w Kobylepolu. (2240

ó Stefan Stablewski. ś
<5I

JPlac Wilhelmowski
obok biblioteki Raczyńskich.

¡Zakład zegarmistrzowski
L. MarchlewsTiiego,

byłego długoletniego zarządzcy ogólnie znanego, a od kilku lat 
zwiniętego zakładu G. Hnebnera, poleca (851) 

największy wybór złotych i srebrnych zegarków w 
najlepszych gatunkach, z śliczuemi dekoracyami, jako też zupeł
nie gładkich do wyrycia na takowych herbów i monogramów,
Regulatorów dębowych, orzechowych i polisandrowych. Regula
torów z prawdziwą sekundą i kompenzacyą. Zegarów stołowych, 

| ściennych i budzików. Prawdziwych złotych i srebrnych łańcu
szków, zlotem pokładanych z talmi i niklu.

Specyalność: Złote zegarki kalendarzowe najnowszego wy 
I nalazku, pokazujące dnie, miesiące i zmiany księżyca. Sorty- 
menta zegarków i łańcuszków do wyboru chętnie się wysyła.

Stare zegarki i łańcuszki zamienia się.
Gwarancya kilkolctnia.

Wańtuchy do wełny
Iw li aż dój formie i wadze, ceny umiarkowane

Tabularne dobra, mila od Lwowa w 
Galicyi, to jest 2000 morgów grantu 
ornego i 2000 mórgów lasu, w jednym 
ibs arze, z całym inwentarzem, są z 
wolnćj ręki pod bardzo korzystnemi 
warunkami do sprzedania.

Budynki mieszkalne oraz gospodar 
cze są murowane, w dobrym stanie.

Nabiał wszelki i drzewo, łatwe do 
pozbycia we Lwowie. (2166

Bliższą wiadomość udziela z grze
czności Pan I. Jfirgen« ulica So 
bieskiego Nr. 4 we Lwowie.

Poszukująumteszczenla:
rządzcy, ekonomi, pisarze, włodarze, 
'torowi, kowale, monterzy, stelmachy 
żon. i bezżen. z własnemi porządkami 
środnicy żon. i bezżen. obezn. z u- 

dugą i myślistwem, kucharze, kuchar
ki, 13 gospodyń obezn. dokładnie z 
nńską kuchnią, 1 pokojowa będąca 4 
ata w ostatn. miejscu, obeznana do
kładnie z usługą i prasow. wierzchnich 
koszul na pensyą 108 M. (2117

O łaskawe oferty uprasza 
ZYBEBT, Teatralna ulica Nr. 5

PANNY
a egłe w krawiecczyźnie znajdą zarai 
ujęcie. Wielk. Garbary Nr. 4. (219Í

W Kongresówce, gub. Radomska, 21 
wiorst od Piotrkowa i 10 w. od stacyi 

[ Tomaszów i Opoczno, Dąbrowskiej d. 
ż. przy glównój szosie z Piotrkowa do 
Kielc sprzedaje się wzorowo u- 

| rządzony (1569

majątek ziemski
Radonia.

363 mor = 12 włók, z dostate 
(851) I czną ilością dobrych łąk, pięknemi za 

1 budowaniami, obszerny sad i ogród 
dwa stawy zarybione, inwentarz żywy 
i martwy ulepszony, dom mieszkalny o 
7-min pokojach. Cena do 3500 rubli 
za włókę. Bliższe wiadomości n Gro
chowskiego w Petersburgu (Rosya) Bol- 
szaja Moskowskaja d. 7.

Dzierżawą.
Dobra Czeehów pod Pińczowem w 

Król. Pol. 1 lOOmrg. magdeb. ziemi, prze 
ważnie pszennej, jest pod korzystne 
mi warunkami na lat 7 od 1 lipca 
albo zaraz do wydzierżawienia za 14 
tysięcy murek z inwentarzem żywym 
martwym i kompletnemi zasiewami, 
OJ stacyi kolej. Jędrzejów 2 godz., od 
Kitle 3 godz. odległe. Bliższa wiado
mość na miejscu. (2237

JI toO<N Flance szjaraowe
trzyletnie szparagi olbrzymie 100 sztuk 
za 2,50 Mrk, 1000 sztuk za 20 Mrk 
poleca

A. Krause
w Pt zianiu na Rybakach Nr. 11

■tOp Poszukują-umieszczenia .«t,
rzy dworach pokojówki z chlubo, świad 

gispodynie starsze i młodsze, znając 
się na Pańskiój kuchni, stelmachy żon 

bezżenni z własnemi porządkami, ko
wale, monterzy, ogrodnicy bezżen. 
żon. Wszelką istniejącą służbę domi
ialną ma w wielkiój liczbie do wybc 

i-u i kilkunastu kucharzy do umieszczę 
u». (217
Z YBERT, Poznań Teutralna ul. i

Urzędnik gosp., i
dóbr, świadectwami, poszuk. miejsc« 

Adres: post. rest. Klahrheim W. S.

2 zdatne ¡'praktyczni
dyrcktryzy,

jedna do przykrawania okryć itp 
ako i do dozorowania szwalni 

druga specyalnie do upinania 
aranżowania sukien znajdą miejsc 
zaraz lub od 1-go maja rb.

Bracia Schmidt
w Bydgoszczy (224

(właśc. T. Jedwabski.)

Płachty do stogów
| zupełnie nieprzemakalne 1 lekkie do wciąga 

nia na stogi. Ceny nader umiarkowane.
Pasy skórzane i bawełniane,

Ismarowidło na osie i oliwę do maszyn.
Głalunki wyborne, ceny nader przystępne

1977) polecają

Orłowski 1 Spółka.
_____________ Poznań, Warszawa.

Pożyczki amortyzacyjne
Jjak najtaniéj, w granicach 
dnictwem

najobszerniejszych, za pośre 
(2225

Dom. Gogolewo
| pod Książem poszukuje (2228

W o 1 ó w
roboczych.

Dominium Gorazdowo
J per Borzykowo ma do sprzedania
1.5000 etr,

kartofli
Edaber skich.

Dom. Gogolewo
Książ ma (2163

kartofle
iGłodrysze 1 rychliki do
[sadzenia na sprzedaż. Pierwszy 
gatunek jest rychły, bardzo plen
ny i wytrzymały. Cena 1,50 
Mrk. za centnar.

0. L. Lnbciiau wdowy i Syna. | Sadzonki 
Sprzedaż domu i handlu!

Zamierzamy sprzedać czem prędżój pod n dzwyczaj koizyśtnem: wa 
runkami nasz z wielkiem powodzeniem prowadzony handel towarów żela- 
zuycb, materyulow budowlanych i węgli wraz z nieruchomością i zabudo 
wauiami trwałemi (2147

lub też osobno handel i osobno nieruchomość
która jest przydatną do z łożenia każdego interesu.

Riflektanci z< chcą się zgłosić się wprost do

Braci Łesser w Suarzętl z u.
Raietuość rycerska

sosnowe, roczne, zdrowe, sil 
ne, po 30 fen. za 1000 ma 
na sprzedaż Roszkowo 
per Skoki. (2078

400 centnarów

Championów
do sadzenia po 1,30 m. za cen
tnar fr. Czempiń ma na sprze
daż Dom. Jasień. (2071

wraz z Kubaczynem
w powiecie Bukowskim położona, obejmująca 3080 mor

dów areału, jest do wydzierżawienia od 1-go lipca r. b. |dipl., 
na lat 12. Warunki dzierżawy przejrzeć można każdego Peté,’ 
czasu w Poznaniu w domu hr. Cecylii Działyńskiój, Mała|S’adr 
Rycerska ulica Nr. 7. Kaucyą dzierżawy stanowi inwen 
tarz żywy i martwy. (2162

Parisienne,
cherche un engag. pour 
dans une bonne famille, 
au bureau de ce journal 

sous le Nr. 2149.

Poszukiwany natychmiast pra 
tycznie i teoretycznie wykształ 

eony (223

technik-budowniczy
uczony mularz, do biura i pro 
wadzenia późnićj większój budo 
wli cegłą wystrojonej. Zgłoszę 
ia przyjmuje Eksp. Dz. Pązn

lit. T. B. 2232.

9om. Mszczyczyr
per Dolsk potrzebuje zaraz

ogrodnika.
Młoda osoba,

znająca krawiecczyznę, białe szy
cie i mogąca wyręczyć panią do
mu, obecnie w miejscu, zaopa
trzona w chlubne świadectwa, po
szukuje miejsca od 1 lipca; poste 
nstante P. W. Gostyń. (2236

Kuchmistrz,
bezżen. poszuk. miejsca odpowied. 
od 1 lipca. Zgłoszenia pod lit. 
A. B. Kobylin poste rest (2238

Ważne »a eznsle!
Potrzebny zaraz

i n s trumc nciarz
fabryki instrumentów iźaiętych zna

jący się dobrze na handlu, korekcie 
ocenie instrumentów. Pierwszeństwo 

ni iją bezżenni i mówiący po polsku. 
Oterty proszę nadesłać pocztą wraz z 
ś «i. dectwami ¿majstrów, gdzie praco- 
*ali i w jakim stopniu rą uzdolnieni. 
A ir s: Ignacy Chruścicki dawnićj 
Rndert, Warszawa, plac Zamko- 
w y Nr. 97/33. (2239

KUCHARZ
oszukuje miejsca od 1. 7 rb , żonaty, 

b z familii, posiadający chlubne świa
dectwa, znający swój zawód jtk najdo- 
aładnićj. Żona mogłaby się zająć go
spodarstwem. Zgłoszenia przyjmuje J. 
Ueberlc we Wrześni. (2250

Kuch »r»
ż naty, bez familii, przytem dobry my
śliwy, w średn. wieku, z dóbr, świad., 
w ostatniem miejscu 7 lat będący, po
szukuje miejsca od 1 lipca rb. Spie- 
sznejjoferty pod adr. X. X. post. rest. 
Borek. (2068

Dziś we wtorek (2/49
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